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W y  taihm 1 M cii
Austrjacko-węgierska monarchja 

cierpi jak wiadomo na pewną chro­
niczną słabość, której powodem 
głównym jest podobno przeładowa­
nie królestwami i krajami, potrzebu- 
jącemi pieniędzy. I teraz właśnie 
przypady . chorobowe przybierają 
szczególniej ostry charakter-. W Pe­
szcie odbywa się od poniedziałku 
walne konsyljum lekarzy nad pyta­
niem, jak zażegnać przesilenie? a co­
dziennie po kilka telegramów urzę­
dowych głosi buletyny o zmianach, 
przez jakie paroksyzm przechodzi.

Z końcem bieżącego roku upły­
wa mianowicie przywilej Banku na­
rodowego we Wiedniu na wydawa­
nie pieniędzy papierowych. Mini- 
sterjum Tiszy w Węgrzech korzysta 
z tej sposobności, i żąda zastoso­
wania zasady dualizmu także do or­
ganizacji banku. Podług życzenia 
Węgrów miałby być w Peszcie u- 
rządzony osobny oddział Banku na­
rodowego prawie zupełnie niezawi­
sły od Wiednia, pod którego zwierz­
chnictwo zostałyby oddane wszy­
stkie filje tegoż banku, znajdujące 
się w obrębie krajów św. Szczepa­
na. Dla Węgier byłby to rzeczywi­
ście złoty interes, bo oddział pe- 
szteński wraz z podległemi mu fil- 
jami, będąc w zawisłości od tamtej^ 
szego rządu, musiałby zadawalniać 
pieniężne potrzeby Węgrów w.*jak-- 
najszerszych granicach. Już tam np. 
wiedeński zarząd Banku nie mógłby 
tak samowolnie, bez względu na 
realne potrzeby placu, ścieśniać 
eskontu i lombardu jak to uczynił 
świeżo w pewnym biednym kraju, 
który niestety nie ma nikogo, kto 
o jego krzywdę chciał i umiałby upo­
mnieć się...

Ale wróćmy do rzeczy.
Pomiędzy ministrami austrjacki- 

mi i węgierskimi już przeszło od 
roku toczą się układy, tyczące się 
warunków odnowienia przywileju 
bankowego. W maju r. 18 76  do­
prowadziły te układy do porozumie­
nia obopólnego, dość zadawalniają- 
cego dla Węgrów. Tymczasem 
jeneralny zarząd Banku narodowego 
sprzeciwi! się stanowczo zawarunko-

wanemu w tych stypulacjach wywie­
zieniu części metalowego skarbu jego 
do Pesztu, i utworzeniu odręb­
nego aparatu administracyjnego dla 
Węgier.

Tym sposobem obrócony został 
w niwecz wynik kilkomiesięzznych 
nader mozolnych rokowań minister- 
jalnych, dla których członkowie obu 
gabinetów kilkanaście razy przejeż­
dżali się z Pesztu do Wiednia i z 
Wiednia do Pesztu. Walne zgroma­
dzenie akcjonarjuszów Banku, które 
w tych dniach odbyło się, przyjęło 
„z uznaniem* do wiadomości odrzu­
cenie przez zarząd ministerjalnych 
stypulacyj majowych.

Po tym wypadku przez kilka 
miesięcy trwała zupełna cisza — 
ważniejsze wypadki europejskie ze­
pchnęły na podrzędny plan spór 
bankowy. Lecz teraz już czas nagli. 
Z dniem 3 lg o  grudnia b. r. ubiega 
termin przywileju bankowego — je­
żeli przeto teraz kwestja przedłuże­
nia tego przywileju nie zostanie za­
łatwioną w obu parlamentach, to w 
jesieni potrzebaby chyba umyślnie 
dla załatwienia kwestji bankowej 
zwołać isejm węgierski i austrjacki 
rajchsrat, a obrady prowadzić mu- 
sianoby pod najdotkliwszą presją 
pospiechu. A zresztą kto zdoła prze­
widzieć, jakie jeszcze zagraniczne 
sprawy zaskoczyć mogą monarchję 
rakuską w ciągu lata?

Więc ze wszech miar niebezpie­
czną byłoby rzeczą zostawić kwestję 
bankową niezałatwioną. Lecz znowu 
z drugiej strony nie ma najmniej­
szej nadziei, ażeby udało się wyrów­
nać wszystkie te nader doniosłe i 
zasadh^cze różnice, jakie zachodzą w 
zapatrywaniach na kwestję bankowy 
we Wiedniu i w Peszcie. Z tego 
powodu tyczą się układy, które od 
poniedziałku prowadzą w Pesźcie 
ministrowie obu połów monarchji 
przy współudziale hr. Andrassego i 
za osobistem pośrednictwem cesa­
rza, nie tyle merytorycznej strony 
sporu, jak tylko chodzi teraz o to, 
ażeby rząd austrjacki i bank naro­
dowy zgodziły się na prowizorycz­
ne przedłużenie przywileju bankowe­
go, a ustanowienie warunków osta­
tecznego układu, ażeby przekazanem 
zostało osobnej komisji regnikolar- 
nej, złożonej z deputowanych wę­
gierskiego sejmu i austrjacki ej rady 
państwa.

Wiedeń droży się, bo gdyby to 
prowizorjum nie przyszło’do skutku,

to Węgrzy musieliby do dcońca br. 
postarać się o założeni^ nowego 
konsorcjum bankowego, 'rozporzą­
dzającego dostateczną ilośfcią metalu 
na pokrycie wartości baftknotów, a 
ten nowy bank musiafby jeszcze 
mieć czas nadrukować t$de pienię­
dzy papierowych, ażeby 0ne' zastą­
pić mogły w bieżących obrotach 
banknoty austrjackie, które naów- 
czas nie miałyby już Węgrzech 
urzędowego kursu. Jesttp trudność 
niemała, i Niemcy starają się to 
kłopotliwe położenie Węglrów wyzy­
skać nie chcąc nic słyszeć o prowi­
zorjum, chociaż ostatecznie będą 
zapewne musieli kapitulować.

Jakiż dla nas wypływa sens mo­
ralny z tej zawikłanej ł^storji ? — 
Czyż mamy razem z Niejncami obu­
rzać się na „karygodny^' upór W ę­
grów* za .ich nieugiętosć w ukła­
dach bankowych ?

Oczywiście że nie." — Niechaj 
tam Madjarom jaknajlebiej szczęści 
się w tym interesie :— pyleśmy my 
nie zostali pociągnięci do płacenia 
kosztów ich powodzenia^ czyli krót­
ko mó wiąc , żeby wypósażenie Gali­
cji pieniędzmi papierówemi przez 
bank narodowy nić rfie ucierpiało 
z powodu ugody z Węgrami. T e- 
g o  t y l k o  w y ł ą c z a n i e  p r z e ­
s t r z e g a ć  p o w i n n i . n a s i  repre- 
z e n t a n c i  p o l i t y c z n i  p r z y  
t r a k t o  7 a n i u s p r. a w y b a n ­
k o  we  j.

Przegląd polityczny.
I^w ów 26 styczaia.

P e s z t e ń s k a  k o n f e r e n c j a  w 
sp r a  w i e - u g o d o w e j ,  która się od­
była dnia 24 om ., trwała prawie pięć 
godzin. — Uczestniczyli w niej Tisza, 
Wenckheim, Szell i Trefort, z austrja- 
ckiej zaś strony Auersperg, Lasser i de 
Pretis. Przedewszystkiem należy zazna­
czyć, źe mimo tak długiej dyskusji nie 
ma dotąd w palącej tej kwestji najmniej­
szego namacalnego rezultatu. Z tej i z 
owej strony nie zrobiono żadnej bezpo­
średniej propozycji ani też zgodzono się 
na jakąkolwiek zasadę. Wszakże i jeden 
i drugi z walczących obozów sygnalizo­
wał nieodzowną potrzebę jak najrychlej­
szego złagodzenia sporu i obiecał przy­
stąpić do dyskusji bez namiętności i u- 
przedzenia. Po tej wymianie uczuć prze­
dyskutowano wszystkie propozycje, jakie 
w ostatnich czasach przedłożono; żadnej 
jednak nie przyjęto jako podstawę dal­
szych praw. Na projektowane niedawno 
prowizorjum Węgrzy nie zgadzają się 
stanowczo. Najwięcej szans, jeżeli o szan­
sach można już mówić, ma propozycja,

aby bank narodowy został przyjęty jako 
podstawa obrad. Hr. Andrassy usiłuje 
przeprowadzić jakiekolwiek porozumienie, 
dotychczas jednak bezskutecznie. „Pest. 
Lloyd" nazywa konferencję pogadanką 
akademicką. Dnia 25 bm. odbyła się po­
nowna konferencja ministrów, po której 
miała nastąpić pełna rada obu mini­
sterstw pod przewodnictwem cesarza. — 
Czekamy na szczegółowe sprawozdanie.

Potwierdza się wiadomość, źe n i e- 
t y l k o  p e ł n o m o c n i c y  mocarstw, 
ale i p o s ł o w i e  i c h  o p u s z c z a j ą  
K o n s t a n t y n o p o l .  Oddali bowiem 
wizytę pożegnalną w. wezyrowi i przed­
stawili swoich respective charges d’affai- 
res. Ignatiew pozostawia w tym charak­
terze p. Nelidowa, o czem listownie za­
wiadomił Midhata baszę. Postępowanie 
takie wydaje się nieco dziwnem. Że wy­
noszą się pełnomocnicy konferencji, któ­
ra żywot swój zakończyła, to łatwo zro­
zumieć: wynoszą się, ponieważ nie mają 
nic więcej do roboty; ale wyjazd po­
słów, reprezentujących swoich respective 
monarchów, miałby sens wtedy tylko, 
gdyby nastąpiło ostateczne zerwanie. Tak 
jednak rzecz się nie ma, ponieważ pań­
stwa będą i nadal mieć swoich reprezen­
tantów w Konstantynopolu, — niższych 
wprawdzie stopniem w hierarchji dyplo­
matycznej, ałe zawsze reprezentujących 
rządy, więc właściwie stosunki dyploma­
tyczne zerwane nie są. Przypuszczać za­
tem trzeba, że wyjazd posłów ma chyba 
to znaczenie, iż mocarstwa tym swoim 
niezwykłym krokiem manifestować chcą 
swe niezadowolenie z powodu uporu suł­
tana, który jednak okazuje się ciągle 
niepoprawnym i na to skarcenie odpo­
wiedział bezzwłocznie nową niegrzeczno- 
ścią, a mianowicie złożył się złym sta­
nem zdrowia i nie udzielił odjeżdżającym 
audjencji pożegnalnej. Być może także, 
iż ponieważ mocarstwa przez cały ciąg 
konferencji potakiwały Rosji, a ta dozna­
ła porażki, zamierzyły więc tym swoim 
wspólnym krokiem przykryć odwrót jene­
rała Ignatiewa, udając, źe wraz z nim 
podzielają oburzenie przeciw Turcji. — 
Zresztą niemasz jeszcze ostatecznej pe­
wności, czy wszyscy posłowie mocarstw 
opuszczą stolicę Turcji. Rosyjski „Gołos* 
otrzymał z Konstantynopola telegram 
z 20 b. m ., zapewniający, źe sir H. E l­
liot i hr. Zichy pozostają padał na swych 
stanowiskach.

Według najnowszych wiadomości z 
Petersburga, w tej chwili zdaje się prze­
ważać tam uspokojenie pokojowe, przy­
najmniej wyższe miejscowe sfery okazują 
się coraz mniej usposobionemi do wojny. 
Car Aleksander prowadzi osobiście bar­
dzo ożywioną korespondencję ze znako­
mitszymi członkami rosyjskiej arysto­
kracji, która w ogóle bardzo gorliwie 
przemawia za pokojem. Główną przyczy­
ną tego, jak utrzymują, jest okoliczność, 
iż panuje przekonanie, źe nawet stron­
nictwo młodo-bułgarskie nie zadowolni 
się reformami, jakie mogłyby być prze- 
prowadzonemi przez armję rosyjską, w 
razie, gdyby odniosła stanowcze zwycięz- 
two. Stronnictwo to bowiem dąży do ide­
ału republikańskiego. Książę Gorczakow

natomiast nie jest przeciw wojnie ń tout 
prix, ale przed odwołaniem się do oręża, 
pragnąłby, by którekolwiek z wielkich 
mocarstw oświadczyło, że stanowczo staje 
po stronie Rosji.

Projekt M i d h a t a  b a s z y  zawar­
cia osobnego pokojir z Serbją i Czarno­
górą napotyka wielkie trudności. Z Ber­
lina donoszą , źe hr. Andrassy wymówił 
się od roli pośrednika między Portą a 
Serbją, składając się tem, iż chce dzia­
łać tylko w porozumieniu z mocarstwami 
i co najwięcej może podjąć się pośredni­
czenia nieurzędowego. W rządowych zaś 
sferach w Belgradzie stanowczo zape­
wniają, źe książę Milan i rząd jego są 
zdecydowani w razie wystąpienia Rosji 
przeciw Turcji, zaangażować się raz je ­
szcze z pierwszą. Serbją wtedy tylko by­
łaby skłonną do wejścia w układy z Tur- 
c ją , gdyby Rosja zrzekła się rozpoczęcia 
wojny, a rokowania pokojowe z Portą 
pozwoliły mieć nadzieję na pomyślne dla 
księstwa rozwiązanie. Wojenne przygo­
towania trwają ciągle; dziś już Serbją 
liczy 30.000 pod bronią. Ochotnicy arm ji 
naddrińskiej i jedna baterja artylerji 
otrzymały rozkaz wyruszenia ku Nego- 
tinowi.

Z Kniuu piszą, źe banda baszybu- 
zuków pod dowództwem Ibrahima bega 
znowu naruszyła zawieszenie broni w Bo- 
śnji. Przekroczyła w cichości linję de- 
markacyjną i zrabowała a po części wy­
mordowała spokojną i bezbronną ludność 
chrześcjańską pod Petrowaczem i W aku- 
pem. Ponieważ pułkownik Despotowicz, 
w skutek surowego rozkazu otrzymanego 
z Belgradu, zabronił pod karą śmierci 
powstańcom pozostającym pod jego roz­
kazami odpowiadać na napady Turków, 
wytwarzają się więc wśród miejscowej 
ludności nowe oddziały powstańców w 
celu stawienia czoła Turkom. Jeden z 
takich oddziałów starł się krwawo z nie­
przyjacielem dnia 23 b. m. pod W aku- 
pem. Turcy mieli 12 zabitych, w tej 
liczbie jednego bega. Do rąk powstań­
ców wpadło 80 wołów. Tworzenie się 
nowych oddziałów postańczycb ciągle po­
stępuje od granic ku środkowi Bośnji; 
naczelnikiem zaś ich ma być jakiś mnich 
franciszkanin.

Według źródeł rosyjskich, T u r c j a  
z b r o i  s i ę  z nadzwyczajnym pospie­
chem i ściąga ogromne siły. Syryjskie 
plemiona koczownicze wystawiają sto ty ­
sięcy jeźdźców. W całej Małej Azji re ­
krutowanie odbywa się przy pomocy ule­
mów podtrzymujących fanatyzm ludu. — 
W Damaszku rekruci przeciągali ulice 
wśród okrzyków: „Niech żyje wiara pro­
roka! precz z niewiernymi!* Wielu chrze- 
ścjan przytem pokrzywdzono.

„Nie ulega wątpliwości, źe za dwa 
miesiące Turcja będzie miała w Bułga- 
rji 300-tysięczną armję z 300-tysięczną 
rezerwą za Balkauem. Zagraniczne do­
niesienia, które w, ostatnich ezasach do­
nosiły o sile woj ŝk tureckich, liczbę 
70.000 podniosły bardzo szybko na 180.000, 
ale cyfra ta mniejsza nieco od rzeczy­
wistej. Cała masa tych wojsk rozłożona 
w sposób następujący: 1) w Dobrudży, 
w fortecach Sylistrji, Hirsowie, Tulczy,

C R O I S I L L E S .
NOWELLA

przez

ALFREDA de MUSSET.

W początkach panowania Ludwika 
XV., miody człowiek nazwiskiem Croisił- 
Ls, syn złotnika z Hawru, wracał z Pa­
tyka do swego rodzinnego miasta. W ra­
cał wesoły i w dobrym humorze, bo za­
łatwiwszy pomyślnie zleGenie z jakiem 
go ojciec wysłał, cznł w kieszeni dość 
znaczną kwotę pieniędzy i dla tem więk­
szej przyjemności umyślnie podróż swą 
odbywał pieszo. Był to chłopiec najlep­
szego usposobienia i wcale nie głupi, ale 
obok tego tak roztrzepany, źe nieraz po­
sądzano go, jak to mówią, o brak piątej 
klapki. Marząc i śpiewając, wstając ze 
Schodem  słońca, a zatrzymując się na 
noclegi w małych karczemkach, spotyka­
nych po drodze, przebiegał lekkim kro­
t n i  po nad brzegami Sekwany najpięk- 
Ulojsze okolice Francji. Że zaś każdy 
roztrzepaniec bywa zawsze cokolwiek po­
etą, najmilszą" rozrywką młodego wę­
drowca wśród tej podróży było wyszu- 
kiwianie rymów do m adrygału, jaki 
Pr&gnął ułożyć na cześć bogini swego 
^ c a .  Boginią tą była ni mniej ani wię- 
eL tylko córka jeneralnego dzierżawcy, 

PS-una Godeau, perła Hawru, najpiękaiej- 
a 1 najbogatsza dziedziczka na całą 

siRWle Prowincję. Rozumie się, że Croi- 
0S nie bywał w domu pana Godeau,-

i J  ? 1 ZQalazł się tam parę razy, to 
J u/n ie  odnosząc jaki klejnot zakupiony 

Jego ojca. Pan Godeau bowiem obu- 
ony na zawistne losy, które obarczyły

go zbyt skromnem nazwiskiem, starał 
się niepomierną dumą, wyrównywającą 
prawie kolosalnej jego fortunie, pokryć i 
niejako zagłuszyć gminne swe pochodze­
nie. W salonach więc jego nie iuogło być 
miejsca dla syna złotnika; z tem wszy- 
stkiem jednak, ponieważ panna Godeau 
miała oczy najpiękniejsze w świecie, a 
Croisilles nie był znowu bardzo brzydki, 
nic dziwnego, źe przystojny chłopiec za­
kochał się w pięknej pannie. Krótko mó­
wiąc, młody Croisilles uwielbiał pannę 
Godeau, którą to wcale nie zdawało się 
gniewać. — O niej to marzył dążąc do 
Hawru, źe zaś nigdy nie miał zwyczaju 
zastanawiać się głębiej nad czemkolwiek, 
i teraz też zamiast pomyśleć o nieprze- 
łamanych przeszkodach jakie dzieliły go 
od ukochanej, łam ał sobie głowę nad 
dobraniem rymu do jej imienia. Pannie 
Godeau było na imię Ju lja , rym zatem 
nie zbyt trudny, znalazł się po pewnych 
usiłowaniach, a uszczęśliwiony Croisilles, 
z pieniędzmi i gotowym madrygałem w 
kieszeni, wsiadł na statek w Honfleur, i 
zaledwie dotknął nogą rodzinnego brzegu, 
pobiegł do domu ojca.

Sklep zastał zamknięty; z pewną 0- 
bawą i niepokojem, gdyż nie był to dzień 
świąteczny, zapukał kilka ale nikt
nie przybywał. Wołał, dobijał się — na- 
próżno. Coraz bardziej  ̂ zaniepokojony 
wstąpił do jednego z sąsiadów z prośbą 
o objaśnienie; zamiast odpowiedzi, sąsiad 
odwrócił głowę, jakby nie chciał go po­
znać. Croisilles powtórzył zapytanie i do­
wiedział się, że ojciec jego, oddawna 
znajdując się w kłopotach, zmuszony był 
wreszcie ogłosić upadłość, i zostawiwszy 
całe swoje mienie na rzecz wierzycieli, 
uciekł do Ameryki.

Nie myśląc o smutnych następstwach, 
jakie niespodziany ten cios, dla niego

samego mógł sprowadzić, Croisilles tę 
jedną tylko uczuł boleść,, źe już może 
nigdy nie zobaczy ojca. Żdawało mu się 
niepodobieństwem, aby tak nagle zostać 
opuszczonym, nie chciał uwierzyć w 0- 
grom swojego nieszczęścia i na nowo z 
całą siłą, zaczął dobijać się do sklepu. 
Zwrócono jego uwagę, źe dom cały jest opie­
czętowany ; usiadł więc na progu i odda­
jąc się swej boleści, rozpłakał się gorą- 
cemi łzami, po chwili jednak, widząc się 
otoczonym tłumem ciekawych i obojęt­
nych widzów, zawstydził się, wstał i w 
najgłębszej rozpaczy, zwrócił się w stro­
nę portu.

Przybywszy nad brzeg morza, zaczął 
przechadzać się niespokojnym krokiem, 
jak zabłąkany podróżny, niepewny co się 
z nim stanie i w którą udać się stronę. 
Widział się zgubionym bez ratunku, sam 
jeden na świecie, bez dachu nad głową, bez 
żadnych środków utrzymania, i rozumie się 
bez przyjaciół. Nie mógł znieść tak okropnej 
myśli i postanowił rzucić się do morza. 
Wchodził już na niedaleki wał, w za­
miarze spełnienia tego zamiaru, gdy 
właśnie podszedł ku niemu stary służący 
Jan, który całe życie strawił w domu 
jego ojca.

— O ! mój kochany Janie ! — zawo­
łał — co tu zaszło podczas mojej nie- 
bytności ? Czy to podobna, żeby ojciec 
mój porzucił mnie, bez pożegnania, nie 
uprzedziwszy o niczem.

— To prawda, źe wyjechał nagle — 
odpowiedział Jan — ale nie bez poże­
gnania.

Mówiąc te słowa, wyjął z kieszeni 
list i podał go swojemu młodemu panu. 
Croisilles poznał pismo ojca, i przed od­
czytaniem listu ucałował te drogie lite­
ry, kreślone ukochaną ręką. W liście 
jednakże nie znalazł spodziewanej pocie­

chy. Owszem, był on niejako stwierdze­
niem katastrofy. Stary złotnik, znany 
powszechnie ze swej uczciwości, a przy­
prowadzony do ruiny wskutek nagłego 
bankructwa swojego wspólnika, w piśmie 
tem, wśród zwykłych, oklepanych wyra­
zów pożegnania, nie znalazł dla syna ani 
jednego słowa pociechy, oprócz chyba słabej 
na niczem nie opartej nadziei, będącej, 
jak mówią, ostatniem mieniem giną­
cego.

— Janie, mój przyjacielu — rzekł 
Citoisilles po odczytaniu listu — tyśjmnie 
wykołysał i ty zapewne jedyną jesteś na 
świecie istotą, która mnie kocha cokol­
wiek; miło mi o tem pomyśleć — ale 
dla ciebie życzliwość ta nowem stanie^się 
zmartwieniem ; bo zapewniam cię, źe tak 
jak ojciec mój z brzegu tego puścił się 
w świat daleki i nieznany, tak i ja — 
nie dziś i nie w twojej obecności, arie 
prędzej czy później, rzucę się w głębię 
tego morza, gdyż jestem zgubiony!

— I cóżbyś pan był poradził — od­
parł Jan, udając, że nie dosłyszał osta­
tnich słów — cóźbyś pan poradził, cho­
ciażbyś i był tutaj ? Zrobiono zawód 
pańskiemu ojcu; oczekiwał na pieniądze, 
które nie nadeszły, a miała to być zna­
czna suma. Czyż mógł tu pozostać dłu­
żej? Własnemi oczami patrzyłem, jak 
przez lat trzydzieści pracował i prowa­
dził handel, a pieniądze .powoli wpływa­
ły do waszego domu. Godny to był czło­
wiek i zdolny; ale skoro został tak ha­
niebnie oszukany, wybiła fatalna godzina, 
i znowu widziałem, jak te same pienią­
dze dom wasz opuściły. Przez cały dzień 
ojciec pański spłacał wszystkie, jakie ty l­
ko mógł długi, a gdy wieczorem ujrzał 
już pnste biórko, nie mógł się wstrzy­
mać, żeby mi nie powiedzieć, pokazując 
na szufladę, w której znajdowały się je ­

szcze ostatnie sześć franków: „Patrz, J a ­
nie, dziś rano było tu stotysięcy fran­
ków I* Takie postępowanie, proszę pana, 
nie przynosi hańby, to nie bankructwo!

— Ja też ani na chwilę me zwątpiłem 
o uczciwości mojego nieszczęśliwego ojca. 
Nie wątpię także i o jego przywiązaniu 
do mnie; chciałbym go był tylko ucało­
wać poraź ostatni, bo i cóż teraz stanie 
się ze mną, i cóźbym mógł mu poradzić? 
W niedostatku żyć nie umiem, zdolności 
odpowiednich do zrobienia majątku nie 
posiadam. A chociażbym i miał jakie 
zdolności, na cóźby się to przydało, sko­
ro ojciec już odjechał! Jeżeli on potrze­
bował aż trzydzieści lat na uzbieranie 
tego, co stracił w jednej chwili, ileż lat 
jabym potrzebował, żeby pokryć te stra­
ty. Z pewnością daleko więcej! a czy 
on dożyje tej chwili? ani wątpić, źen ie ; 
umrze na obczyźnie, a ja nie będę nawet 
w stanie odszukać go kiedykolwiek; j e ­
dna śmierć tylko może nas połączyć!

Jakkolwiek pogrążony w rozpaczy, 
Croisilles zanadto był religijnym, aby na 
serjo mógł myśleć o samobójstwie. P ra­
gnął śmierci, ale sam nie śmiał jej so­
bie zadawać; od pierwszych też słów po­
wyższej rozmowy, oparł się na ramieniu 
Jana i tak nieznacznie zwrócili się ku 
miastu. Kiedy już znaleźli się wśród 
gwarnych ulic, a morze w oddaleniu 
mniej było groźnem, przemówił stary 
sługa:

— J a b y m  m yślał, proszę pana , źe 
każdy uczciwy człowiek ma prawo żyć, 
a przypadkowe nieszczęście niczego jeszcze 
nie dowodzi. Jeżeli ojciec pański, Bogu 
dziękować, nie odebrał sobie życia, to jakże 
pan możesz myśleć o czemś podobnem ? 
Co by ludzie powiedzieli o panu? żeś się 
pan zląkł ubóstwa; nie byłoby to ani p ię­
knie ani po chrześcjańsku; a zresztą, cze-
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* JKnstandźy, Szumli i Warnie, razem oko­
ło 110.000; 2) w Ruszczuku, Plewnie, 
Nikopolu, Sistowie, Trnowie i Grabowie 
około 50.000, tak, źe razem skoncentro­
wanych jest w dolinie około 195,000; 
3) w rejonie Wid dynia, Lom Palanki i 
Rakowa 35.000, tak , źe razem skoncen­
trowanych jest w dolinie około 195.000. 
Nie ograniczając się na tern, co usta­
wiono w pierwszej linji bojowej w rejo­
nie trzech wspomnianych okręgów, które 
będą prawdopodobnie widownią samodziel­
nych operacyj wojennych, seraskierat za­
rządza co potrzeba do wzmocnienia prze­
smyków , wiodących przez bałkańskie 
góry, które z natury już i tak bardzo 
trudne są do przeforsowania. Punkta na 
drugiej linji, Sofja, Trnowo, Osman Ba­
zar, i drogę do Szumli także wzmacniają 
bardzo silnie, a oprócz tego punkta, po­
łożone w trzeciej linji za Bałkanem, Fi- 
lipopol i Adrjanopol. W końcu sama po­
zycja carogrodzka między Czateldźami i 
Bejkosem, w razie połączenia morza 
Czarnego i Marmora linją fortyfikacji, 
bardzo dogodna do urządzenia oszańco- 
wanego obozu.

Parowiec angielski „King A rthur*, 
który z New-Hawen dnia 28 b. m. ru ­
szył wprost do Konstantynopola, wiezie 
z sobą 40.000 karabinów, 10,080.000 na­
bojów, 10 miljonów kul i odnośną liczbę 
bomb wraz z innemi m aterjałam i, pocho- 
dzącemi z fabryki Arms Company w 
W inchester, a przeznaczonemi dla rządu 
tureckiego.

Wielka rada turecka.
Dnia 18go b. m. odbyła posiedzenie 

wielka rada, której uchwała miała roz­
strzygnąć o losie konferencji. 0 ’przebiegu 
tej rady podaje „Pol. Corr.* następujące 
szczegóły :

W  radzie wzięło udział 215 osób. — 
Duchowni naczelnicy gmin chrześcjań- 
skich zostali również do niej powołani.— 
Patrjarcha ekumeniczny, będąc chorym, 
kazał się zastąpić przez członka świętego 
tynodu. Patrjarcha gregorjańsko-ormiań- 
ski nie mogąc z powodu święta Zwiasto­
wania Panny Marji przybyć na naradę, 
wysłał swego delegowanego. Egzarcha buł­
garski msgr. Anthimos, udając chorego, 
to samo uczynił. Jedynie dyssydencki pa­
trjarcha ormiański msgr. Kupeliani s ta ­
wił się osobiście w towarzystwie prałata 
Eufiandjana effendiego. Wielki rabbin 
przysłał zastępcę. Skoro rada się zebrała 
zagaił Midhat basza natychmiast posie­
dzenie przedstawiając położenie rzeczy 
wykazując powody i cel zwołania wiel­
kiej rady. „Chodzi tu, odezwał się Mid­
hat, o radę i wypowiedzenie zdania, czy 
rząd cesarski może przyjąć propozycje 
konferencji. W razie odrzucenia tych 
propozycyj reprezentanci i specjalni peł­
nomocnicy mocarstw natychmiast opu­
szczą Konstantynopol. Anglja i Francja 
oświadczyły, że nie wypowiedzą nam 
wprawdzie wojny, ale też nie staną po 
naszej stronie. Od tych dwóch mocarstw 
nie możemy się niczego spodziewać. Co 
się tyczy Austro-W ęgier, mocarstwo to 
zachowa się chwilowo neutralnie. Można 
jednak przewidzieć, że mocarstwo to po­
rozumie się w przyszłości z Rosją. Poło­
żenie nasze jest jasne. Przystając na pro­
pozycje konferencji, narażamy się na u- 
tratę niezależności. Sprawa ta jest nad­
zwyczaj trudną i trzeba się nad nią do­
brze zastanowić. Niechaj każdy z was 
otwarcie swa zdanie wypowie.

Następnie przeczytał Mahmud bej, 
szef bióra, pośredniczący między Portą a 
sułtanem, długi dokument, przedstawia­
jący w wszystkich szczegółach sytuację i 
wyłuszczający przyczyny, które ją  spro­
wadziły. Dokument ten opiewał dalej o 
powstaniach w Hercegowinie, Bośnji i

Bułgarji, o rozmaitych fazach, które spro­
wadziły wojnę z Serbją i Czarnogórą, 
mówił następnie o polityce rosyjskiej i o 
okolicznościach, które sprowadziły in ter­
wencję Europy. W końcu przeszedł au­
tor dokumentu na konferencję, a mówiąc 
o minimum żądań, wyłuszczył następ­
stwa, jakieby przyjęcie tych żądań spro­
wadziło na państwo tureckie. Po prze­
czytaniu dokumentu zabrał głos Midhat 
basza, aby przeczytać zgromadzeniu pro­
gram wstępnej konferencji artykuł po a r­
tykule i zawezwać zgromadzenie, aby 
wypowiedziało swe zdanie. Pierwszym, 
który temu żądaniu zadosyć uczynił, był 
ekswezyr Mehmed Ruszdi basza, który 
swe uwagi zaczął od następującej prze­
nośni: Krew jest dla żyjącego ciała ży­
ciem, tak jak niezależność jest krwią 
państwa. Wytaczając z ciała krew, od­
biera mu się życie. Państwo niemające 
niezależności, nie może istnieć. Dlatego 
odrzućmy propozycje przedłożone nam 
przez Europę a wymierzone przeciw na­
szej niezależności i nie lękajmy się ża­
dnych ofiar, aby tylko ocalić nasze pra­
wa. To jest obowiązkiem każdego gor­
liwego, o honor swój dbałego patrjoty. 
Dlatego głosuję za bezwarunkowem od­
rzuceniem propozycyj konferencyjnych. 
Po Mehmedzie Ruszdi baszy przemawiał 
Sabbi basza, m inister bez teki w tym sa­
mym duchu, po nim zabrał głos wice­
prezydent rady państwa, Reuf bej, syn 
sławnego Riffada baszy i jeden z najbo­
gatszych obywateli stambulskich: „Je­
steśmy gotowi złożyć w ofierze nasze 
mienie i krew naszą. Na twarde, nie­
sprawiedliwe i nierozumne propozycje kon­
ferencji, nigdy się nie zgodzimy.*

W tym samym duchu przemawiał 
Abeddin bej, cesarski komisarz giełdowy 
z Galaty. Wtedy Midhat basza zwrócił 
się z następującemi słowy do chrześcjań- 
skich członków zgromadzenia: „Usłysze­
liśmy właśnie zdanie Ottomanów muzuł­
mańskich, niech nam teraz będzie wolno 
usłyszeć zapatrywania niemahometańskich 
Ottomanów*, Wtedy zaźądił głosu Sawa 
basza, Grek, sławny orjentalista, wyśmie­
nity mówca i rektor uniwersytetu. Mó­
wca powiedział, źe niemuzułmanie mają 
wspólną ojczyznę z muzułmanami. Pro­
pozycje konferencyjne są tego rodzaju, 
że niezależności i prawom państwa cięż­
ką wyrządzić mogą szkodę. Chrześcjanie 
tak samo jak mahometanie wolą raczej 
zginąć aż do jednego, aniżeli przyjąć te 
propozycje. Mowa Sawy baszy wywarła 
na zgromadzeniu bardzo wielkie wraże­
nie i przyjętą została głośnemi oklaska­
mi. Następnie przemówił Ekiadis effendi, 
Grek, członek rady państwa, który w tym 
samym duchu przemawiał co jego po- 
p rz in ik .  Dolegowany patrjarchy ekume­
nicznego, zapewnił zgromadzenie, źe po­
przedni mówcy wypowiedzieli opinję na­
rodu greckiego. W imieniu Ormian prze­
mówił biskup Eufiadjan. W długiej i do­
brze ułożonej mowie, powiedział mówca 
pomiędzy innemi, że Turcja byłaby zgu­
bioną, gdyby po odrzuceniu propozycyj 
konferencyjnych uciekła się do walki ra ­
sowej i religijnej. Jeżeli zaś rząd cesar­
ski pragnie szczerze i lojalnie przepro­
wadzić niedawno ogłoszoną konstytucję, 
bez wahania może odrzucić propozycje 
europejskie, gdyż może być pewnym, 
źe wszyscy chrześcjanie staną po jego 
stronie.

Zapatrując się na sprawę z tego sta­
nowiska rozsfcrząsał mówca wszystkie 
punkta programu konferencyjnego i za­
kończył oddaniem głosu za bezwarunko­
wem odrzuceniem propozycji. Mowę swą 
zakończył temi słowy: „O Osmanli, Bo­
że broń i daj zwycięstwo ludom, które 
bronią swego honoru. Niechaj będą go­
towe do wszelkich ofiar.* Mową tą za­
kończono dyskusję. Następnie przedłożył 
Midhat basza następujące pytanie: Czy 
zgromadzenie upoważnia ministerjum do

przyjęcia lub odrzucenia propozycyj kon­
ferencyjnych? Ci którzy są za przyję­
ciem, raczą się podnieść, ci zaś którzy 
są za odrzuceniem pozostaną na swych 
miejscach. Nikt się nie podniósł. Po kilku 
minutach uroczystej ciszy przemówił 
Abeddin bej do w. wezyra następującemi 
słowy: „Ekscelencjo, możesz czekać cały 
wiek a nikt się nie podniesie*. Po tych 
słowach odezwały się trzykrotne oklaski, 
poczem natychmiast przystąpiono do zre­
dagowania protokołu posiedzenia. Przy 
podpisywaniu protokółu przyszło do roz­
maitych objawów patrjotycznego entuz­
jazmu. Każdy z obecnych chciał najprzód 
podpisać protokół a niektórzy ulemowie 
chcieli obiema rękoma położyć swój pod­
pis. Zgromadzenie rozeszło 3ię wśród nie- 
opisauego entuzjazmu i widziano kilku 
Muzułmanów wychodzących z sali narad 
łkających od wzruszenia i przelewających 
łzy. Entuzjazm ten udzielił się całej 
mahometańskiej ludności stolicy, będzie 
to świetnem świadectwem umiarkowania 
z strouy mieszkańców tej dzielnicy, jeźli 
w najbliższym czasie zwłaszcza przy od- 
jeździe pełnomocników konferencyjnych 
wstrzymało się od demonstracyj.

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Wybory do rady miejskiej odby­
ły się wczoraj przy nieszczególnym udziale 
wybo rców.

Z wydziału stowarzyszenia  
„Proświta* „Wydział towarzystwa „Pro- 
świta* ma zaszczyt donieść, źe wieść po­
dana w „Kronice codziennej* o wystąpieniu 
kilku członków z towarzystwa jest mylną, i 
zawiadamia niniejszem, źe w przeciągu osta­
tniego miesiąca nie tylko takiego wypadku 
nie było, ale owszem wielu nowych człon­
ków do towarzystwa wpisało się. We Lwo­
wie 26 stycznia 1877. Jnljan Celewicz, za­
stępca prezesa.

(Chętnie zamieszczamy powyższe spro­
stowanie. Zresztą sąd śledczy dal juź 
„Proświcie* zupełną satysfakcję, zwrócił bo­
wiem przedwczoraj wszystkie wskutek re­
wizji zabrane broszury, książki i korespon­
dencje. Przy tej sposobności oświadczyła 
władza, że w całej tej sprawie „Proświta* 
figuruje tylko jako „świadok*, arie zaś jako 
„obżałowauy.* Wieści zaś o wystąpieniu 
kilku członków i t. d. kolportował po mie­
ście pewien galopen „Słowa.* Przyp. Red).

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­
twierdził wybór właściciela dóbr Pawia Po­
piela na prezesa i wybór właściciela dóbr 
Alfreda Milieskiego na zastępcę prezesa rady 
powiatowej krakowskiej.

Przeniesienia. Naczelny dyrektor 
poczt przeniósł oficjała pocztowego Karola 
TJhliga z Rzeszowa do Krakowa a asystenta 
pocztowego Stanisława Witkowskiego z Kra­
kowa do Rzeszowa.

Panna tiabbi i p. Tercuzzi nau­
czyli się, jak wiadomo, ról swoich w operze 
Moniuszki „ S t r a s z n y  d w ó r *  po pol­
sku. Aby okazać pannie Gabbi uznanie za 
to, urządziła jej publiczność na środowem 
przedstawieniu tej sztuki małą owację. Po 
arji solowej w IV. akcie wywołano ją trzy­
krotnie i rzucono na scenę kilkanaście bu­
kietów. Co się zaś tyczy p. Tercuzzego, to 
on potrafi! sobie tak dobrze przyswoić ję­
zyk polski, jak gdyby bawił w Polsce nie 
parę miesięcy, ale kilkanaście la tl

Kasyno ruskie uiządza d. 6. lutego 
bal w „Narodnym domu*.

Kronika balowa. Na dniu 10. lutego 
b. r. odbędzie się w salach Domu narodnego 
„Bal akademicki*. Coroczna niezwykła świe­
tność tego balu każe się spodziewać, źe i 
tego roku takowej mu nie braknie, a to tem 
bardziej, że o ile słyszeliśmy, bardzo wiele 
osób nań się wybiera.

P. Mikuli objął kierownictwo muzyki 
kościelnej w kościele Ormiańskim z zape­
wnionym współudziałem pierwszych sil mu­

zykalnych naszego miasta i już tej niedzieli 
28. o 11 godzinie, między innemi utworami 
wykonane będą: Hymn do św. Wartany,
starodawna melodja ormiańskiego, ułożona 
na chór przez p. Mikulego — tegoż znana 
nam już kolęda „w żłobie leży*— X. psalm 
Marcelego — „In media nocte* i t. d.

Tow arzystwo gimnastyczne „Sokół* 
zamieiza obchodzić uroczyści* dnia 7 lutego 
dziesięcioletnią rocznicę swego istnienia. W  
tym celn odbyło się onegdaj poufne posie­
dzenie członków pod przewodnictwem sekre­
tarza tegoż towarzystwa p. Halbrittera, i 
wybrano komitet złożony z 20 członków i 
5 zastępców, który ma się zająć urządze­
niem obchodu i ułożeniem programu.

Śm iertelność w e Lwowie. We­
dług obliczeń miejskiego biura statystycznego 
zmarło we Lwowie w miesiąca grudnia osób 
347, między temi 196 pici męskiej, 151 
pici żeńskiej a mianowicie: w śródmieściu
21 m. 23 ż. — w przedmieściu halickiem 
28 m. 21 ź. — krakowskiem 51 m. 42 ź. 
źólkiewskiem 29 m. 15 ź. łyczakowskiem 
17 m. 5 ż. — w szpitala głównym 26 m. 
27 ź. — u sióstr miłosierdzia 9 m. 11 ż. 
— w szpitalu wojskowym 4. m. — w izra- 
elickim J 1 m. 7. i.

Między zmarłymi było według wieku 
78 do ukończonogo 1. roku życia, 79 do 5 
lat, 190 wyżej 5 lat — według wyznania 
198 rz. kat. 51 gr. kat. 93 izrl. — 4 in­
nych 1 niewiadomego — według stanu cy­
wilnego, 234 stanu wolnego, 79 małż. 33 
wdów i wdowców l niewiadomego, według 
miejsca pobytu 297 tutejszych 49 obcych 1 
nie w. — według zatrudnienia 62 wyrobni­
ków i sług — 18 rzemieślników — 8 za­
wodów umysłowych — 7 ubogich i żebra­
ków — 6 właścicieli dóbr i domów — 4 
kupców — 4 wojskowych — 2 rolników — 
5 niewiadomego — 6 zmarło w więzieniach 
dzieci i kobiet bez zatrudnienia zmarło 225 
między temi należących do rodzin wyrobni­
ków i sług 113, rzemieślników 60. zawodów 
umysłowych 23, kupców 8, właścicieli dóbr 
i domów 8, wojskowych 6, rolników 3, nie­
wiadomych 4.

Śmiertelność miesiąca grudnia jest za­
wsze jeszcze wyjątkowo wysoką wskutek 
grasującej silnie ospy i płonicy, chociaż w 
obu rodzajach chorób widzimy pewne acz 
nieznaczne zniżenie. Stosunek dzielnic był w 
obu rodzaju chorób jednakowy: najwyższą 
cyfrę ma przedmieście krakowskie, po niem 
następuje śródmieście, dalej żółkiewskie, ły­
czakowskie i halickie z tą tylk o różnicą, iż 
w płonicy łyczakowskie ma najniższą cyfrę. 
Średnia dzienna śmiertelność wynosiła w 
grudniu 11*2 a o 0*4 mniej niż w listopa­
dzie, o 1*5 (czyli o 3 na dwa dni) więcej 
niż w grudniu roku zeszłego.

Wypadków śmierci gwałtownej było w 
grudniu I I ,  a mianowicie wypadków zacza­
dzenia 4 m. 5 i. — jeden wypadek na ko­
lei, i jedno samobójstwo przez poderżnięcie 
gardła.

Ogólna śmiertelność roku 1876, cho­
ciaż w cyfrze absolutnej wyższa o 41 od 
śmiertelności w r. 1875 — w stosunku do 
ludności jednk jest od niej niższą. W roku 
1875 bowiem zmarło 1966 m. 1581 ż. ra­
zem 3547 czyli 35.0 na 1000 mieszkańców 
w r. 1876 zaś 1918 m. 1670 ż. razem 
3588 czyli 34*6 na 1000, różnica o 0*4 na 
1000 czyli 4 na 10000 mniej. W pierw­
szych 7 miesiącach roku stosunek był o 
wiele pomyślniejszy, nawet w cyfrze abso­
lutnej — zmarło bowiem do d. 31 lipca o 
172 mniej niż w tym samym czasie roku 
1875, w sierpniu dopiero zaczął się stosu­
nek gorszy, była bowiem znacznie większa 
niż w r. 1875 liczba zmarłych na zwykłe 
w tym miesiącu choroby żołądkowe. Od 
września zaś począwszy poczęły silnie wy­
stępować: ospa i płonica i trwając z równą 
mocą do końca roku poduiosly bardzo zna­
cznie śmiertelność roku zmieniając też w 
wysokim stopniu stosunek kwartałów, gdy 
bowiem w normalnych latach czwarty kwar­
tał staje pod względem śmiertelności na 
trzeciem miejscu, w roku właśnie ubiegłym

zajmuje on miejsce pierwsze z najwyższą 
cyfrą zmarłych.

Cesarz z prywatnej swej szkatuły u- 
dzielił gminie Kopki w powiecie Niskim 
150 złr. jako zapomogę na wystawienie bu­
dynku szkolnego, a na wsparcie pogorzel­
ców gminy Bursztyn 300 złr,

f  Adam Kosiński z Krakowa, uczeń 
inżyuierji w Akwizgranie zginął w pojedynku 
z rąk jakiegoś bursza niemieckiego.

Bazar szwindlerski Friedmana w ryn­
ku zamknął swą budę i wynosi się do Wie­
dnia.

Ogłoszenie konkursu. Niniejszem 
rozpisuje się konkurs do końca lutego r. b. 
celem obsadzenia posady asystenta przy ka­
tedrze mineralogji i geognozji w tutejszoj 
akademji technicznej.

Tę posadę, do której przywiązane jest 
wynagrodzenie rocznych 600 złr. w. a., na­
daje kolegjum profesorów na dwa lata od 
dnia mianowania.

Podania o powyższą posadę, wystoso­
wane do kolegjum profesorów akademji te­
chnicznej i zaopatrzone w potrzebne doku- 
menta, tudzież w dowody gruutownej znajo­
mości języka polskiego, należy wnieść do 
rektoratu akademji technicznej we Lwowie 
przed upływem terminu konkursowego.

We Lwowie dnia 20 stycznia 1877.
Sam obójstwo artysty. W zeszłą 

środę odebrał sobie w Monachjum życie wy­
strzałem z rewolweru 20-letni uczeń szkoły 
sztuk pięknych, Hanowerczyk rodem. Do wy­
konania tego smutnego aktu urządził sobie 
nieszczęśliwy formalną scenę w wysokim sto­
pniu fantastyczną. Okna w pokoju poprzykry- 
wal karmazynową draperją, z której upiął 
także rodzaj baldachinu; na powale wyma­
lował słońce i gwiazdy, z fotelu i stopni 
przed oknem ułożył niby tron — zapalił sześć 
świec woskowych w około tegoż tronu i sta­
nąwszy na tej improwizowanej scenie, strzelił 
sobie w serce. Z pozostawionych listów mo­
żna było nabrać jeszcze większej pewności 
o niesłychanej egzaltacji biednego młodzieńca.

Qui pro quo. Miasteczko Gorlitz w 
Szląsku pruskim było niedawno widownią dość 
komicznej sceny. Odegrał w niej rolę pewien 
bogaty Anglik, który przemieszkawszy kilka 
miesięcy w „tanich Niemczech* chciał z Dre­
zna udać się najkrótszą drogą do swej ojczy­
zny. Zażąda! więc w biurze kolei biletu do 
„Calais*, wymawiając nazwę tę z angielska 
„Kelis*. Sprzedający bilety, w którego geo­
graficznym słowniku brakowało nazw tak po­
kaleczonych, a do tego jako Sas czystej krwi, 
nieznający różnicy między K a G, oznaczył 
bilet stampiiją Drezuo-Gorlftz. Anglikowi 
dziwno było wprawdzie, źe mu urzędnik z 
noty 500 markowej wydał 491 marków 6 
fenigów, ale — pomyślał — w Niemczech 
tak wszystko tanio, i zapytawszy powtórnie, 
który pociąg idzie do „Kelis*, wsiada do wa­
gonu lej klasy. Po póltrzeciogodzinnej jeździe 
staje pociąg w dworcu górlickim i konduktor 
otwierając drzwi, woła: Gorlitz J — wysiadać. 
Anglik zdziwiony broni się o ile jego niem­
czyzna i pantomimy wystarczają, wiedząc, że 
w tak krótkim czasie do Calais dojechać nie 
można, ale nic nie pomoże, wysiąść trzeba. 
Wtedy biegać zaczyna jak opętany po pero­
nie, zapytując na prawo i na lewo: „who 
speaks english here* ? Odzywa się wreszcie 
glos zbawczy: „what do Yon want, Sir*? 
a gdy po chwili wyjaśnioną została pomyłka, 
Anglik powraca do tradycyjnej swojej zimnej 
krwi, stoicznie zgadza się z losem i zaprasza 
swego zbawcę na śniadanie, a wyszukawszy 
w „Bedekerze* Gorlitz, wsiada do doróżki, 
aby zwiedzić wszystkie przez cicerona w pon- 
sowej okładce wskazane osobliwości, i dopiero 
zaspokoiwszy ciekawość wraca do Drezna, aby 
ponownie dążyć do zamierzonego celu.

Fatalizm. „Kur. Codz.* opowiada, źe 
niejaki p. K., który na trzeciej tegorocznej 
maskaradzie w Warszawie zlamal lewą nogę, 
przed piętnastu laty, także na trzeciej ma­
skaradzie, złamał był prawą nogę. Od tego 
czasu ani razu nie odwiedzał maskarady i 
dopiero w tym roku, na usilne żądanie swyc^ 
sióstr dal się nakłonić, by je odprowadzić n a

go się tu bać ? Ileż to ludzi rodzi się ubo­
gimi, bez ojca i bez m atki? a przecież 
Pan Bóg czuwa nad niemi 1 Pański ojciec, 
mówiąc bez urazy, także nie przyszedł na 
świat z majątkiem i ta  myśl zapewne jest 
dla niego wielką ulgą w nieszczęściu. Szko­
da żeś pan tu nie był podczas katastrofy, 
byłbyś pan nabrał odwagi. Tak, panie, 
każdy może stracić m ajątek, bo nikt nie 
jest w stanie uchronić się przed bankruc­
twem, ale pański ojciec, muszę to przy­
znać, postąpił sobie w tym wypadku z go­
dnością, jakkolwiek odjechał nieco zapręd- 
ko. Ale cóż miał robić? nie codzień zda­
rza się okazja do Ameryki. Odprowadzi­
łem  go do portu, a gdybyś pan widział, 
jaki był smutny, jak mi zalecał abym 
czuwał nad panem, jak kazał prosić żebyś 
pan mu dał znać o sobie!... Nie, panie, 
doprawdy, nie godzi się tak uciekać z pola. 
Każdy z nas musi przechodzić w tem ży­
ciu chwile próby i doświadczeń; i ja  by­
łem żołnierzem, zanim zostałem służącym. 
Doznawałem wiele przykrości, ale byłem 
młody—mniej więcej w pańskim wieku,— 
i zdawało mi się, źe w dwudziestym pią­
tym roku życia, zawcześnie byłoby zamy­
kać rachunek... Dla czego nie chcesz pan 
pozwolić, żeby Pan Bóg wynagrodził tę 
krzywdę, jaką panu wyrządził? Trzeba 
mu tylBO czas zostawić, a wszystko się to 
jakoś ułoży. Gdyby mi wolno było udzie­
lić panu jedną radę, tobym powiedział, 
żebyś pan przeczekał chociaż ze trzy lata, 
a ręczę, źe w ciągu tego czasu, będziesz 
pan zadowolony z siebie. Na tamten świat 
zawsze się z łatwością dostać można; czy 
wcześniej, czy później, o to mniejsza, ale 
pocóź koniecznie chcesz pan wybrać naj­
niestosowniejszą do tego chwilę?

Podczas gdy Jan  wysilał się, aby 
przekonać swego pana, Croisilles szedł w 
milczeniu, i, jak to często zdarza się tym,

których nieszczęście dotknęło, spoglądał 
machinalnie w prawo i w lewo, jakby szu­
kając przedm iotu, mogącego przywiązać 
go do życia. — Przypadek ch c ia ł, że 
właśnie w tej chwili przechodziła ulicą 
panna Godeau, córka dzierżawcy jeneral- 
nego, w towarzystwie swojej guwernantki. 
Croisilles spostrzegł ją  i śledził okiem 
dopóki nie powróciła do domu, znajdują­
cego się przy tej samej ulicy. Spotkanie to 
podziałało nań w ięcej, aniżeli wszelkie 
najrozsądniejsze rozumowania. Wspomnia­
łem już, źe był cokolwiek jakby postrze­
lony — i teraz też, nie namyślając się 
wcale, nie przemówiwszy ani słowa, po­
rzucił ramię swego towarzysza, poszedł 
prosto przed siebie i śmiało zapukał do 
drzwi pana Godeau.

II.
Kiedy chcemy sobie przedstawić to, co 

niegdyś nazywano finansistą, zaraz nasu­
wa się nam na myśl osóbka krótka i 
gruba, o potężnym brzuchu na maleńkich 
nóżkach, o szerokiem obliczu z potrójnym 
podbródkiem, a wszystko to razem nakryte 
olbrzymią peruką. I nie bez pewnej pod­
stawy, charakterystyczny ten typ, w ta ­
kiej a nie w innej przedstawia się nam 
postaci: wiadomo powszechnie jakich nad­
użyć w owych czasach dopuszczano się 
na dzierżawach królewskich, a zdaje się, 
iż leży to juź w prawie natury, aby od­
znaczali się niezwykłą otyłością ci, co
ruAnu^ąc sain*’ tuczą Prac3 drugich. 
Otóż p. Godeau pośród grona współcze- 
nycn mu finansistów, najbardziej zbliżał 

się do owego klasyesnego typu, był bo­
wiem najotylszym z „ich, a w dniu w 
którym rozpoczyna się nasze opowiadanie 
m iał także i podagrę, chorobę zarówno 
modną podówczas jak dziś jest migrena. 
Rozciągnięty na szezlongu, z oczyma na

wpół przymkniętemi, rozkoszował się w 
głębi bogatego buduaru. Wielkie zwier­
ciadła, któremi był otoczony ze wszech 
stron, wspaniale odbijały zaokrągloną jego 
postać, worki pełne złota leżały na stole 
a wszystko do koła: meble, obicia, drzwi, 
zamki, kominek, sufit, ubranie, jakie miał 
na sobie, wszystko błyszczało złotem; nie 
ręczyłbym nawet czy i wnętrze głowy 
jego nie było grubo wyzłacane. Obliczał 
właśnie w duchu przewidywane zyski na 
jakimś drobnym interesie, a które co naj­
mniej, przynieść mu były powinny kilka 
tysięcy luidorów, i miał się już uśmie­
chnąć na tę myśl rozkoszną, gdy wtem 
służący otworzył drzwi buduaru, wymie­
nił nazwisko przybyłego a tuż za nim u- 
kazał się Croisilles, z miną skromną ale 
stanowczą zarazem, zdradzającą wszakże 
ów pewien niepokój, jaki musi mimowolnie 
opanować człowieka, mającego szczerą o- 
chotę utopić się. Pana Godeau nie bar­
dzo zadziwiła ta wizyta niespodziewana; 
pomyślał tylko, źe córka jego musiała 
zapewne zrobić jaki sprawunek, a myśl 
tę utwierdziła w nim jeszcze i ta okolicz­
ność, że prawie jednocześnie z młodym 
człowiekiem, i panna Julja weszła do bu­
duaru. Dał więc znak gościowi, nie żeby 
usiadł, ale źe może mówić; panna zajęła 
miejsce na sofce, a Croisilles, stojąc, prze­
mówił mniej więcej w te słowa:

— Panie! ojciec mój zbankrutował; 
nie z własnej winy, ale bankructwo wspól­
nika zmusiło go do zawieszenia wypłat, 
a nie chcąc być świadkiem własnego u- 
padku, wszystko co posiadał, oddał swo­
im wierzycielom i uciekł do Ameryki. 
Nie byłem obecny podczas tej katastro­
fy ; dziś dopiero powróciłem i zaledwie 
przed godziną dowiedziałem się o mojem 
nieszczęściu. Nie posiadając żadnych a 
żadnych funduszów, postanowiłem u-

mrzeć. Bardzo być może, źe prosto ztąd 
pójdę do morza i utopię się. Podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa byłbym to Już 
wcześniej uczynił, ale los chciał, źe przed 
chwilą spotkałem na ulicy pańską córkę. 
Kocham ją, panie, z głębi serca, a ko­
cham juź od lat dwóch i jeżeli nie zdra­
dziłem dotąd mej miłości, to tylko przez 
nadzwyczajny szacunek; dziś jednakże, 
objawiając panu to uczucie moje, speł­
niam jedynie najświętszy obowiązek, gdyż 
uważałbym to za obrazę boską, gdybym 
przed zadaniem sobie śmierci, nie zapy­
tał wprzód pana, czy pozwolisz, abym za­
ślubił pannę Julję. Nie mam najm niej­
szej nadziei, abyś pan przychylił się do 
mojej prośby, musiałem to jednak uczy­
nić, bo jestem dobrym katolikiem, a do­
bry katolik, gdy znajdzie się w takiem 
położeniu, źe nie pozostaje mu juź nic 
innego, jak tylko odebrać sobie życie, 
obowiązany jest przynajmniej, dla zmniej­
szenia swej winy, wyczerpać poprzednio 
wszystkie środki zaradcze, zanim przy­
stąpi do spełnienia stanowczego kroku.

W początku tej przemowy, pan Go­
deau, w przypuszczeniu, źe mówiący po­
prosi o poźycżkę, zarzucił zręcznie chust­
kę na worki złota, leżące przed nim na 
stole i przygotowywał już w myśli grze­
czną odmowę, gdyż zawsze przejęty był 
wielką życzliwością dla zbiegłego złotni­
ka. Wysłuchawszy jednak do końca i 
pojąwszy o co rzecz idzie, ani na chwilę 
nie wątpił, że biedny chłopiec komple­
tnie zwarjował. W pierwszej nawet,chwi- 
li chciał już zadzwonić i kazać go wy­
prowadzić, ale widząc w nim tyle pozor­
nej stanowczości, patrząc na tę twarz 
pełną determinacji, żal mu się zrobiło 
tak spokojnego szaleńca. Poprzestał ty l­
ko na tem, że powiedział córce, aby się

oddaliła, i nie narażała się dłużej na słu­
chanie podobnych niedorzeczności.

Podczas gdy Croisilles mówił, pan­
na Godeau rumieniła się jak wiśnia doj­
rzewająca; na wyraźny rozkaz ojca, wsta­
ła i oddaliła się w milczeniu. Młodzie­
niec złożył jej głęboki ukłon, którego 
zdawała się nie widzieć. Skoro zostali 
sami, pan Godeau odchrząknął, podniósł 
się, i oparłszy się wygodnie na podu­
szkach, rzekł najsłodszym, na jaki mógł 
się zdobyć, głosem:

— Chętnie pragnę ci wierzyć, mój 
chłopcze, źe nie żartujesz sobie ze mnie 
i że naprawdę straciłeś zmysły. Nietyl- 
ko usprawiedliwiam twój postępek, ale 
nawet nie ukarzę cię za? podobną śmia­
łość. Zal mi bardzo, źe biedny ojciec 
twój zbankrutował i uciekł; smutna to 
rzecz i łatwo pojmuję, źe można przytem 
stracić głowę. Chciałbym coś uczynić dla 
ciebie; weź taboret i usiądź.

— To zupełnie niepotrzebne, szanowny 
panie — odpowiedział Croisilles — sko­
ro mi pan odmawiasz, nie pozostaje mi 
nic, jak tylko pożegnać pana. Życzę panu 
wszelkich pomyślności.

— I gdzież chcesz iść?
— Napisać kilka słów do mego ojca i 

pożegnać się z nim.
— E h ! do djabla! ktoby ci uwierzył! 

idziesz się utopić, albo niech mnie kaci 
porwą!

— Tak jest, panie; przynajmniej taki 
mam zamiar, jeżeli mnie odwaga nie 
opuści.

— Śliczny zamiar, nie ma co mówić !... 
Także mi szaleństwo!... Siadaj, powia­
dam ci, i posłuchaj mnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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salę redutową, co jednak uczynił z najwięk­
szym wstrętem, ciągle przeczuwając coś złego. 
Przeczucie nie omyliło p. K., zaledwie bo­
wiem wszedł na salę, potknął się i złamał 
nogę.

W Akadeiuji umiejętności w 
K ra k o w ie  odbyło się dnia 20 b. m. 
posiedzenie wydziału matematyczno-przyro- 
dniczego pod przewodnictwem prof. dra Pio­
trowskiego. Prezes Akademji dr. Majer od­
czytał rozprawę: Pomiary włosów w prze­
kroju poprzecznym, jako cecha etnologiczna 
w zastosowaniu do ludności galicyjskiej, 
W dyskusji nad tą rozprawą brali udział 
oprócz autora: Dr. Blumenstok, dr. Pio­
trowski, dr. Karliński i dr. Janczewski. 
Następnie odbyło się posiedzenie administra­
cyjne w dalszym ciągu pop;zedzającego. 
Prof. dr. Piotrowski zdał sprawę z posie­
dzenia komisji balneologicznej, na którem 
uznano za stosowne, ażeby uprawę balneo- 
logji krajowej i opiekę naukową nad zdro­
jowiskami krajowemi powierzyć Towarzystwu 
lekarskiemu krakowskiemu, albowiem te 
prace uie tyle zostają w związką z zada­
niem Akademji umiejętności, ile z zakresem 
działania Towarzystwa lekarskiego. Wydział 
podzielając w zupełności to zdanie, rozwią­
zał komisję balneologiczną akademicką, prze- 
kouany, źe jej czynności obejmie skutecznie 
Towarzystwo lekarskie krakowskie. Nako- 
niec na wniosek prezesa Akademji dra Ma­
jera, jako przewodniczącego komisji antropo­
logicznej, jednomyślnie zatwierdzono wybór 
p. Klugeia Władysława na członka tejie 
komisji.

Zualeziouo przedwczoiaj wieczorem 
na Halickiem kolo sądu karnego zarękawek 
damski. Właścicielka może go odebrać w dru­
karni p. Pillera na Łyczakowskiej ulicy mię­
dzy godziną 12 a 1 w południe.

rozwoju handlu i przemysłu; zbytki w kla­
sie kupieckiej przez Zglińskiego. Robert 
Mohl jego życie, działalność i parlamentar­
ne prasę naukowe przez Fran. Kasparka, 
prof. uniw. Jagieloóskiego. Listy do przy­
szłej narzeczonej, konkury filozoficzne na 
nutę artykułów wstępnych przez Juljana 
Moehorta, Korespondencja z Ciechanowskiego. 
Ogólny pogląd na kanalizację miast ze szcze- 
gólnem uzględnieniem kanalizacji Gdańska, 
Sprawy bieżące, Rozmaitości, Bibliografia pol­
ska za listopad i grudzień. Najnowsze książki 
zagraniczne. Bardzo ważnym jest^artykuł wstę­
pny. Autor jego dowodzi, że jak przekonania 
pojedyńczego człowieka, tak i ideały narodu 
powinny się doskonalić. „Społeczeństwo same 
wiano krytycznie się zapatrywać na wczo­
rajsze swoje ideały, święcie chronić ich 
treść zasadniczą, ale całość ciągle przykła­
dać do rzeczywistości, kojarzyć ideały ży­
cia z warunkami życia, bo biada mu, jeśli 
między jego ideałem a rzeczywistoś ciąznaj- 
dzie się przepaść, jeśli świat lepszy, który 
miał powstać z rzeczywistego , oderwie się 
od swoich realnych podstaw i uleci w krainę 
cieniów.*

Niwa wychodzi dwa razy na miesiąc 
w pięcioarkuszowych zeszytach. Cena na 
miejscu w Warszawie wynosi rocznie 7 rs.

Kronika policyjna.
— W policji lwowskiej odbyła się wczoraj 

bardzo zabawna scena, która obecnych tam 
urzędników nie mało rozśmieszyła. Szynkarz 
Huttner z Zaleszczyk przyszedł wieczorem do 
sali inspekcyjnej, przyniósł 9 sztonów pre- 
feransowych i płaczliwym głosem oświadczył, 
że oszukano go i sprzedano mu te blaszki 
jako dukaty za 23 zlr. Urzędujący komisarz 
policji odpowiedział mu na to żartem, że nie 
dosyć, że stracił pieniądze, ale pójdzie je­
szcze do kozy, gdyż kupił podejrzaną rzecz 
za bardzo nizką cenę, za 9 dukatów bowiem 
należało się, licząc po 5 złr. 50 ct. — 49 
zlr. 50 ct. Huttner osłupiał i nie wieJział 
co odpowiedzieć, nareszcie po namyśle wy- 
bąknął: „To mi geszeft i pieniędzy straciłem 
i koza mi grozi — nu to ja wolę całą pra­
wdę opowiedzieć*. Podług opowiadania Hutt- 
nera, rzecz się miała następująco: Huttner 
przyjechał do Lwowa dla załatwienia różnych 
sprawunków, a między innemi miał kupić dla 
żony i córki trzewiki na karnawał. Poszedł 
więc do rynku i wstąpi! do kramiku — w tern 
przystąpił do niego jakiś elegant i poradził 
mu, żeby lie kupował trzewików w kramiku, 
woli drożej zapłacić i kupić trwale trzewiki 
u p, Kozłowskiego, który jest od lOciu lat 
liwerantem obówia wymienionego eleganta. 
Huttner usłuchał i poszedł z elegantem — 
wtem właśnie koło apteki pod Złotym jele­
niem schyla się elegant i podnosi woreczek. 
Huttner widząc to , krzyczy — nu, co pan 
znalazł, pokaż pan. Elegant po długiem wa­
haniu pokazuje woreczek, otwiera go, a w nim 
list zapieczętowany, zawierający 9 dukatów 
z dopiskiem: „zmień te dukaty po 5 zlr. 
50 ct. i odeszlij mi pieniądze*. Po długich 
ceregielach nakłonił Huttner nieznajomego 
do podziału dukatami, ależ jak podzielić 9 
dukatów na dwie części. Huttner więc pro­
ponuje elegantowi, ażeby mu sprzedał część 
swoją i po targach kupuje 4*/a dukatów za 
23 zlr. (zamiast 24 zlr. 75 ct.). Opowiada­
nie swoje kończy Huttner żałośną uwagą: 
Nu, miałem po co jechać do Lwowa — zro­
biłem „ein gutes Geachaft*.

Z Rady miejskiej.
Prezydent p. Jasiński otwiera o godz. 

7. posiedzenie.
Imieniem sekcji V. żąda głosu p. ra­

dny S t o k o w s k i  i ze względu ne niepo­
ślednie zasługi około miasta Włodzimierza 
hr. Dzieduszycklego, który swe zbiory przy­
rodnicze i inne miastu darował, przyczynił 
się do założenia muzeum przemysłowego, 
szkoły lasowej i innych instytucyj — wnosi 
udzielenie temuż hr. Dzieduszyckiemu hono­
rowego obywatelstwa.

Wniosek ten rada jednogłośnie przyj­
muje.

Z porządku dziennego zdaje p. dr. Zu- 
r . k e r  sprawę o budżetach funduszów pod 
zarządem gminy zostających. Wszystkie pre­
liminarze tych funduszów przyjęto bez roz­
praw.

Drugim przedmiotem porządku dzienne­
go jest sprawa gazowa. Obszerne, bo 60 
stronnic obejmujące sprawozdanie specjalnej 
komisji, której referentem jest dr. Se mi l -  
s k i, rozdano członkom rady na ostatniem 
posiedzeniu.

Przewodniczący komisji gazowej, p 
prof. Strzelecki, zabrał pierwszy .głos w tej 
sprawie, aby wytłumaczyć, dlaczego komisja 
jeszcze w roku 1873 wybrana — dopiero 
teraz przychodzi ze sprawozdaniem. Powody 
tej zwłoki leżą w samej naturze owej nader 
zawilej sprawy, (której bliższe wyjaśnienie 
podamy w następnym numerze.) Przewodni­
czący dziękuje członkom komisji a w szcze­
gólności sprawozdawcy za czynny i gorliwy 
udział, p. prezydentowi zaś za wspieranie 
komisji światłemi- uwagami.

Sprawozdawca poczyna czytać sprawo­
zdanie.

Radny p. dr. L u b i ń s k i  wnosi uwol­
nienie od czytania.

Radni pp. dr. Z u ck e  r, H e p pe, dr. 
M i 11 e r e t oświadczają, że nie mieli czasu 
odczytać tego sprawozdania w domu i dla 
tego sprzeciwiają się wnioskowi dr. Lubiń­
skiego.

Wywiązuje się żywa dyskusja nad 
kwestją odroczenia tej sprawy, za którem 
przemawia w sposób nader logiczny i jasny 
dr. M a ł e c k i ,  a przeciw któremu wystę­
puje żarliwie p. radny Piątkowski. — Po­
nieważ dokładna znajomość przedmiotu oka­
zuje się niezbędną aby można wszcząć nad 
nim dyskusję, zwłaszcza że chodzi tu o za­
warcie ważnej dodatkowej umowy z dessuw- 
skiem towarzystwem gazowem, przeto u- 
chwalono odroczyć dyskusję do poniedziałku.

Koniec posiedzenia o godz. »/48.

liczną, po części z dystyngowanych dam zło­
żoną publiczność. Cała uwaga była zwróconą 
na fizjonomję obu oskarżonych, którzy poja­
wiają się w asystencji dwóch uzbrojonych do­
zorców. I g n a c y  Ryde l  jest wzrostu śre­
dniego, ma brodę na pól osiwiałą i długie 
włosy. Fizjonomja ponura i nacechowana sta­
nowczością. W ł a d y s ł a w  K o r c z y ń s k i  
młodszy o wiele od swego towarzysza, przed­
stawia się jako człowiek zupełnie złamany 
na dnchu i ciele. Obaj przecież wysiedzieli 
w śledztwie siedmnaście miesięcy! Między 
nimi zajmuje miejsce komisarz policji lwow­
skiej, F r a n c i s z e k  Za j ą c z k o ws k i ,  czło­
wiek o powszednim wyrazie twarzy, któiego 
dziś właściwie ani świadkiem ani też oskarżo­
nym nazwać nie można. Poszlakowany o współ- 
winę lub o współwiedzę, pozostaje swoją drogą 
w śledztwie w lwowskim sądzie krajowym, 
a do Pesztu został, jak wiadomo, odstawiony 
tylko dla konfrontacji z Rydlem i Korczyń­
skim. Ciekawą jest okoliczność, że bawi tu 
także lwowski sędzia śledczy p. J u l j a n  
N ag ano w s ki ,  aby się względem toku roz­
prawy informować. Rozprawa toczy się w ję­
zyku niemieckim. Zastępca prokuratora, p. 
K o s s u t h a n y i ,  odczytuje akt oskarżenia, 
a potem następuje przesłuchanie różnych 
świadków, którzy Ernyiego w dzień przed 
morderstwem widzieli lub po wypadku do 
drzwi jego pukali. P. Naganowski przywiózł 
ze Lwowa kilka złotych i srebrnych biżute- 
ryj, które Zajączkowski pozastawiał we Lwo­
wie. Świadkowie oświadczają, że tych przed­
miotów nie widzieli nigdy u zamordowanego.

Dziś toczyła się rozprawa i rano i po­
południu. Badano gruntownie obu oskarżo­
nych. Wszakże i jeden i drugi zaprzecza sta­
nowczo; Rydel twierdzi, że asygnaty otrzy­
mał od Korczyńskiego, ten zaś zaprzecza 
solennie. Przy konfrontacji zarzuca Rydel w 
gorzkich słowach Korczyńskiemu, że wręcza­
jąc mu czeki spowodował dzisiejsze jego nie­
szczęście, a brata przywiódł do samobójstwa. 
Na korzyść Rydla deponują jeszcze M ar ja  
R a u s z e n b e r g e r ,  kochanka jego, i Ro 
nay ,  towarzysz Rydla od zielonego stolika. 
Wieczorem stawi się dobrowolnie ważny świa­
dek, nazwiskiem Z i t t e r b a r t .  Rozprawa 
potrwa jeszcze ze dwa dni. (C. d. n.)

jęczmień na paszę od 7'50 do 8 '— złr., 
owies za 100 kilogr. od 8*— do 8*48 ; groch 
od 9*— do 11*— ; fasolę od 9*50 do 
11*50; koniczynę białą i czerwoną od 60'— 
do 90*— złr. jagły od —.11 do —*12; rzepak 
od 18*— do 12*25; rzepak letni od —•— 

— •— ; wykę od —*— do —*— ; tatar­
ka od —*7 do 7*25; („Czas.*)

Zapiski literackie, artystyczne i naukowe.
— N i w y  ostatni zeszyt (z 15 stycznia) 

zawiera w sobie następujące artykuły: Po­
stęp w ideałach społecznych. W sprawie

Z Izby sądowej.
Morderstwo i rabunek.

(Ciąg dalszy).
Peszt, 23 stycznia. 

Wczorajsza rozprawa zgromadziła w na­
der szczuplej sali tutejszego sądu karnego

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Lutowe ciągnienie losów hr. St, 

Genois zostało zasystowane, a dla posiada­
czy tych losów ustanowiony został kurator. 
Właściciele losów właściwie żadnej nie mają 
ponieść straty: hr. St. Genois żąda bowiem 
tylko trzyletniego moratorjum, Wskuteg to­
go losy St. Genois spadły wczoraj odrazu o 
15 złr.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
24 stycznia 1876 roku: Pszenicy 100 ki­
logramów 10*17, żyta 100 kilogr. 8*15, ję­
czmienia 100 kilogr. 6*39, owsa 100 kilogr. 
6*59, hreczki 100 kilogr. 7*25, prosa 100 
kilogr. — , grochu 100 kilogr. — •— , 
soczewicy 100 kilogr. — •— , kukurudzy 
100 kilogramów — *—, fasoli 100 kilogr. 
11*94, ziemniaków 100 kilogr. 3*86, siana 
100 kilogr. 2-32, słomy 100 kilogr. 1*34, 
metr kubiczny drzewa twardego 4*06, mięk­
kiego 3 02. Miejski urząd targowy.

Lwów dnia 25. stycznia.
Targ w olow y we Wiedniu z dnia 

24. b. m. Na dzisiejszy targ bydła spro­
wadzono 2541 sztuk t. j. 551 wołów gali­
cyjskich, 1636 węgierskich i 354 niemie­
ckich. Płacono od 100 kilo : za galicyjskie 
woły tuczone 54 do 56 zlr. za węgierskie 
woły tuczone 50*— do 58*50 zlr. za nie­
mieckie woły tuczone 53 do 59 zlr.

R zesz ó w  19. stycznia. Za hektolitr 
pszenicy 7*81, żyta 5*65, jęczmienia 3*81, 
owsa 4*—, grochu 5*84, fasoli 5*20, ta­
tarki 4*86, prosa 3*90, ziemniaków 2*20, 
rzepaku 17*—, koniczyny 84*— ; za 100 kil. 
gr. słomy 1*50, siana 2 40, za kilogr. ma­
sła — *90, mięsa —*38, kopa jaj 1*60.

Targ zbożowy w Krakowie, d. 
23go i —go stycznia.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogra­
mów od 10*50 do 11*— zlr., czerwoną od 
10-75 do 12*10, białą od 10*75 do 12*25. 
żyto piękne polskie za 100 kilogr. od 9*5Ó 
do 9*72; podolskie od 8.— do 9.50; ję­
czmień za 100 kilogr. od 8*— do 8*55

L w ów , z Izby handlowej 
dnia 21 stycznia.

I .  Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko-czerń. „ 200 „ 
Banku hipoteczn. galic. « 200 „

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L isty zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w. a.
„ » n f°/o n ■ •
„  w „ 5 /o » • •

Banku hipoteczn. gal. 6% . . . .
Galic. zakł. kred. włość. 6% • •

I I I .  L isty ćUużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6°/0 losow. w 15 lat. 
Towarz. kred. miejsk. 6°/0we loso­

wane w 15 latach ....................
IV . Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6%
Losy miasta K rakow a....................

„ w Stanisławowa . . . 
V. Monety.

Dukat h o le n d e rsk i.........................
„ cesarski ..............................

20-franków ka...................................
Półimperjał r o s y j s k i ....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................

W iedeń. 23 stjcznia.
5% zjedn. dług państw, bankn. .

• » » i) srebrem .
„ Obi. indemn. Niż. Austrji
» n » czeskie . . .
• „ ,  węgierskie . .
,  » » galicyjskie . .
„ „ » bukowińskie . .
• „ n siedmiogrodzkie
„ węg. poż. kol. (300 fr.) 120 zł.

Listy zastawne.
°/* Banku naród, listy . . . .
%  g a l ic y j s k ie ......................... ....o ^  ............................

galic. zakł. kred. włość. . .

dają

205 -  
110 75 
211 
209 —

83 25 
76 70 
83 25 
86 35 
91 50

90 -

83 25 
89 50 
14 -
20 50

5 78 
5 83 
9 96 
1004 
1 72 
1 54 

61 
115 -

61 35 
67 80 

100 75 
100 50 
73 30 
83 25 
81 25 
71 25 
99 50

97 05 
76 50 
83 50 
91 60

2<;7 -  
113 - 
215 -  
213 -

84 15 
77 70 
84 15 
87 35 
93 —

żądaj ąj
Tow. kred. miej. 6°/o w 151 
6% Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18

91 10

84 25 
92 — 
15 50 
23 50

5
5 93 
9 96 
1024 
1 82 
1 56 

62 -  
117 -

61 50 
68 -  

101 50 
101 50 
73 90 
83 75 
81 75 
72 -  

100 -

97 20 
77 — 
95 
92 20

20
86
86

spła-

1% „
*

57* ,  „
5°/« węgierskie listy . .
5% Zakł. kredyt, austr. .
5% zakł. kred. ziem. anstr.

cal. w 33 latach . . . .  
5% Domen, państ. 120 złr. . . 
6% Bankn galic. hipot. . . .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyć*, z roku 1839 . .

1854 . .
„ 1860 . . 

*/* los. pożyczki aus. pań. z r. 1860 
Losy pożyczki z r. 1864 . . .

, prem. pożyczki węg. . .
. C o m o ren te .........................
„ k re d y to w e .........................
, żeglugi par. na Dunaju .
, księcia S a l m ....................

. Palffy................
» Klary ................

„ h. St. G e n o is ....................
„ miasta B u d y ....................
„ Windischgraetz . . . .
* hr. Waldstein , . . . ♦
. hr. K eg le r ic h ....................
„ R u d o lfa ..............................
„ tureckie 400-frank. , . • 
Akcje bankowe * przemysłowe.

Bankn naród, anstr......................
Zakładn kredytowego . . . .  
Żeglugi parowej na Dnnaju . . 
Kolei północnej Ferdynanda

rządowej fr. a......................
zachód, c. Elżbiety . . .
południowej ....................
galicyjskiej.........................
czerniowieckiej . . . .
Albrechta ............................
węg. połn.-wschodn. . . 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . 
Alf&ldsko-Finmańsk. . . 
koszycko-Bogumił. . . . 
siedmiogrodzkiej . . . .

dają żądają
81 — 
88 —  

97 
86 75
94 —

105 50

89 25
141 -
86 -

286 50 
107 — 
112 25 
121 75 
134 50
73 50 
21 75

161 50
95 — 
41 50
32 75 
35 25 
39 -
33 50 
27 
26 — 
14 50 
13 60 
17 75

806 -
142 40 
342 -

1815 
240 -  
139 —
74 - 

206 -  
109 25
32 50 
88 25 

103 25 
94 50 
85 75

82 -  
89 -  
98 -
87 50

80 —
106 -

89 75 
142
86 50

287 50 
107 50 
113 75 
122 25 
135 
74 - -  
22 25 

162 -•  
96 — 
42 50 
33 2! 
36 50 
39 50 
33 75 
28 ~  
27 -  
15 -  
14 -  
18 --

803 ~  
142 60 
344 - 

1820 
241 -  
139 50 
74 50 

206 50 
109 75 
33 50
88 57 

103 75
95 -  
86 —

Kolei c i s a ń s k ie j ..............................
„ wschodnio-węgierskiej . . . 
„ austrjack. półn.-zach. . . .
a Franciszka-Józefa . . . .

Banku anglo-austrjackiego . . . 
Zakładu kredytowego węgierskiego 
Banka frnnko-austrjackiego . . . 

„ franko-węgierskiego . . .
.  Bankn galicyj. dla handlu i 

przem. w Krakowie . . . .  
.  krajowego galicyjskiego we 

Lwowie . . .  . . . .
a galic. hipotecznego . . . .  
„ dla obrotu ogólnego. . . .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei D niestrzańsk iej....................

„ Koszycko-Bogumińskiej . .
.  państwowej 500 fr...................

Emisja z r. 1867 ....................
„ południowej 500 fr, . . . .

Bony 1875-1876 6% • • •
„ pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 

„ * * 100 złr. w. a.
„ „ „ w srebrze 5%

„ połudn. półn. niem. 5% za
100 złr. w. a....................... ....
5% w s re b rz e .........................

a gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 5% za 100 złr. .
Emisja I I ..................................

.  Lwowsko-Czerniowiec. po 300 
złr. (w sreb. po 5% za 100)
Emisja z r, 1867 ....................

„ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
w srebrze 2% za 100 złr. . 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . 
Towarzys. pragskie przem. zel. do

300 złr.................................. ....
Waluty.

Cesarskie korony...............................
„ dukat na wagę . . . .

Napoleondory..................................
Suweryny a n g ie ls k ie ....................
Imperjały r o s y j s k i e ....................
Srebro ............................................
Srebro, k u p o n y ..............................
Bank. pań. Niemieo. na 100 m. .

dają żądaj ą

118 — 
124 50 
77 50 

112 -

0 -

73 —

66 25 
154 50 
146 ~  
112 90

99 75 
94 50 

105 - •

85 50 
92 50

102 25 
99 —

77 — 
77 
59 75 
75 75

86 —

5 92 
5 92 

09 94 
12 46

116 80

61 25

118 50 
125 — 
77 75 

112 25 
0 —

80 —z

66 75 
155 50 
146 75 
113 30

100 25 
95 50 

105 25

86 —

102 60
59 50

77 50 
77 50
60 25 
76 —

87 -

5 94 
5 94 

09 95 
12 62

116 90

6 l 7

Telegrafowane fcursa wiedeńskie. 
L w ów , dnia 26 stycznia.

Akcje Kredytowe . 143 —
„ Anglo-A.B. 77*—
„ Unionbank . -*—
* Yereinsbank —

Usposobienie:-----
W iedeń, dn. 26 stycznia 2 godz. 20 min.

Akcje kol. K.-L. 206-— 
„ Połud. 74.50 

Bankn F.-A. —• 
Banbank . —

Ostatnie wiadomości.
Przy wyborze uzupełniającym jednego 

posła z koła większych posiadłości ziem­
skich w Taruowskiem w miejsce Zyg­
munta Sawczyńskiego wybrany został 
jednomyślnie hrabia Władysław Kozie- 
brodzki.

Komisja izby deputowanych, obradu­
jąca nad reformą podatkową, zastanawia­
ła się dnia 24. bm. w dalszym ciągu nad 
projektem rządowym o osobistym podat­
ni dochodowym, głównie zaś nad styli- 
stycznemi zmianami proponowanemi do 

6, 4 i 18. Po większej części utrzy­
mały się wszystkie proponowane popraw­
ki dep. Neuwirtha, Beera i Krzeczuno- 
wicza.

Ajencja Hayasa donosi, źe jenerał 
Ignatiew zamierzał odjechać z Konstan­
tynopola 25 b. m., inni ambasadorowie 
w piątek. Sułtan z powodu choroby nie 
udzielił ambasadorom posłuchania. Porta 
przygotowuje okólnik do mocarstw, w 
którym wyjaśnić ma postanowienie swoje 
powzięte co do uchwał konferencji. Za­
pewniają, że Porta ma zamiar żądania 
od Francji kilku oficerów do wyćwiczenia 
źandarm erji, a od Anglji kilku zdolnych 
finansistów do zorganizowania spraw 
skarbowych. Rząd turecki zajmuje się 
warunkami pokoju z Serbją i Czarnogórą 
zawrzeć się mającego.

Regulamin dotyczący udziału Rosji 
w przyszłej wystawie paryskiej, ogło­
szony już został w Petersburgu w dro­
dze urzędowej. — Centralna komisja 
do rosyjskiego oddziału wystawy, sie­
dzibę ma w stolicy Rosji, następnie zaś 
przeniesie się do Paryża. — Przedmioty 
przeznaczone na wystawę, przyjmowane 
będą w Petersburgu, Warszawie, Moskwie, 
Odessie i Helsinforcie. Ostatni termin 
do zameldowania wyznaczono na 15 pa­
ździernika 1877.

Izba włoska przyjęła cały projekt 
do prawa o nadużyciach duchowieństwa 
150 głosami przeciw 100.

Były turecki m inister marynarki, 
Ach met Kaisserli został mianowany p ier­
wszym senatorem do senatu tureckiego.

W Adrjanopolu do tureckiego parla­
mentu wybrano czterech muzułmanów, 
dwóch G-reków, jednego Bułgara i jedne­
go Ormiana.

Wszyscy członkowie węgierskiej stu­
denckiej deputacji w Konstantynopolu o- 
trzymali order medźidie.

Z Kongresówki donoszą, źe wszyst­
kie konsystujące tam  wojska postawiono 
już na stopie wojennej; żołnierze i ofice­
rowie otrzymują podwójną gażę. Osobom 
prywatnym poodbierano nawet broń my­
śliwską.

Pruska izba deputowanych przyjęła 
25 b. m. proste przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem Reichensperga 
co do nauki religji katolickiej w szko­
łach ludowych. Minister wyznań oświad­
czył się stanowczo przeciw wnioskowi i 
zarzucał centrum, że ma pokój na ustach, 
używa jednak socjalistów, jako sprzym ie­
rzeńców.

„Nordd. Allg. Ztg.* wykryła r szefa 
spisku polsko-orleańskiego w osobie pana 
Juljana Klaczki (!). On to urządził in­
trygę, mającą poróżnić Niemcy z Rosją!

-S ji-

T ip ir  JnniU U W .
W iedeń  26go stycznia. „Tag- 

blatt" donosi, że car rosyjski niebez­
piecznie zachorował; ma to być za­
palenie nerek.

Stam buł S5 stycznia. Ajencja 
Hayasa donosi, źe Porta zamierza 
przeprowadzić z własnej dobrej woli 
żądane przez mocarstwa reformy. — 
Wielki wezyr zaproponował Serbji i 
Czarnogóreom bezpośrednie porozu­
mienie się z Turcją.

Lord Elliot odjechał dziś do Brin- 
disi. Werther, Zichy i Calice odjeż­
dżają w sobotę do Trjestu. Wyjazd 
Ignatiewa został wstrzymany przez 
burze, panujące obecnie na Czarnem 
morzu.

W e r sa l 26 stycznia. Przy wy­
borze komisji budżetowej uzyskali 
większość zwolennicy Gambetty, po­
pierani przez bonapartystów i przez 
prawicę. Lewica umiarkowana i lewe 
centrum poniosły klęskę. Ponowny 
wybór Gambetty na prezesa komisji 
jest zapewniony.

P a ry ż  26 stycznia. „Journal 
officiel" ogłasza zakaz dowozu i prze­
wozu przez Francję bydła rogatego 
(osobliwie rasy stepowej), owiec i kóz 
z Niemiec, Anglji, Austrji, Rosji, 
księstw Naddunajskich i Turcji.

Akc. bankn fr.-anstr. —*— 
n węgier. kredyt. 112.75
« anglo-austr. B. 76.60
« Unionbank. . 53'—
» kolei Kar.-Lud. 205 25
a „ północnej . 181.75 
„ „ południowej 74 50
„ „ alfoldskiej. 97*75
* „ Elżbiety . 137-50
a „ lwow.-czern. 111.—
„ „ węg. półn. . 92.75
,  a  Rudolfa .  . 104 25

Wiener Baugesell,
Usposob.: -----

Węg. Ostbahn . •—
Galic. Indemni*. 83'— 
1864 Lo*y . .  134=50 
Franco-H.-Bnk —•— 
Yerkehrsbank . 79-— 
Tureckie losy 17 70 
Banbank . . .  —
Staatsbahn . . 237'— 
Bankyerein . . 58*—  
Wiener Bauyer. 1'54 
Węgierskie losy 73 50 
Marki niem. . . 60 80

Paryż, 3% renta 72 15; Lombardy 153*— 
Berlin, m»rt

Staatsbahn . . —.—
Kolej rumuńska 13 30 
Austr. banknoty 163 45 

Dsposob.: —

Rossyj. noty bank. 251 40 i 
Akcje kredytowe . 236 50 J 
Lombardy . . . 123'— J
Galicyjskie . .  . 84.10

T e le g ra m y  zbożow e, W i e d e ń  25 sty­
cznia. Okowita 33 00—. B u d  a-P e sz t. Psze­
nica 12 75 — 12*80. Pszenica na jesień 10 50 10-55 
Be r l i n .  Pszenica na kwiecień 228-—, żyto 
loco 161, żyto na paźdz.-listop. 52*90, okowita
loco 54.80. — S z c z e c i n .  Pszenica na jesień
227*50 — pszenica na wiosnę 208*— — —*— 
rzepak 358*— mark.

P rzy jech a li do L w ow a.
H otel Żorża. E. br. Hohenedrff z Byszo- 

wa, A. Zaleski, z Rosji, O. hr. Borkowska z 
Ponikwy, K. Szeliska z Chodaczkowa, I. W ert- 
heimer z Wiednia.

H otel angielski, St. hr. Konarski z Du­
biecka, St. Brykczyński z Pacykowa, St. Derych 
z Królestwa, J. Kozankiewicz z Ostrowa, A. Czo- 
łowski z Stanisławowa, F. Poeckh z Budyłowa, 
J. Jackowski z Czudzmann.

H otel europejski, Schwarz, pułkownik, z 
Żółkwi, T. Potejko z Odesy, A. Schnell z Tar­
nopola,

H otel k rak ow sk i, M. Falkowski z Głu­
chowa, M. Gruszecki z Szląska, T. Heniszek 
z Netrebki, J. Jordan z Batiatysz, J  Kwieciń­
ski z Sokala, E. Wysoczański z Buska.

POCIĄGI KOLEJOWE :
Przychodzą do L w o w a :

Z K r a k o w a :  o godzinie 5 minnt 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczer (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mieszany). 

Z C z e r n i o w i e c :  o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny): o godzinie
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi­
nie 2 minut 50 popołudniu {pociąg mięszany).

Z S t a n i s ł a w o w a  (na S try j): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr. 2); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec w Podzamczu): 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); 
o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 
mięszany).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec lwowski 
główny): o godzinie 10 minut 33 wieczór 
(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 
rano (pociąg osobowy); o godzinie 3 minnt 
43 popołudniu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze L w ow a :
Do K r a k o w a :  o godzinie 11 minut 3 przed 

północą (pociąg pospieszny); o godzinie 4 
minut 40 rano (pociąg osobowy); o godzinie
4 minut 45 popołudniu (pociąg mięszany). 
C z e r n i o w i e c :  o godzinie 6 minut 25 
rano (pociąg pospieszny); o godzinie 11 minut 
25 wieczór (pociąg mięszany); o godzinie 
12 minut 30 z południa (pociąg mięszany).

Do S t a n i s ł a w o w a  (na S try j): o godzinie 6 
minut 5 rano (pociąg nr. 1); o godzinie 5 
minut 10 wieczór (pociąg nr. 3).

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza): o godzi­
nie 11 minut 4 wieczór (pociąg osobowy); o 
godzinie 12 minnt 11 w południe (pociąg 
mięszany):

Do P o d wo ł o  c z ys  k (z głównego dworca): 
o godzinie 6 minut 0 rano (pociąg pospieszny); 
o godzinie 10 minut 37 wieczór (pociąg 
osobowy); o godzinie U minut 45 w południe 
(pociąg mięszany).

Pory n in iejszego  rozkładu j^zdy od­
n oszą się  do południka pesztenskiego, 
godzina 12 w  P eszcie  odpowiada go­
dzin ie 12 m inucie 20 w e L w ow ie.

Do

V t  T a n c e  k a r n a w a ł o w e  f  |

• ^najnowsze w księgarni K arola W ilda a  ś  

•  Lwów ul. Halicka 1. 21._______

luknie damskie szych żurnali
1 wykonuje się z zupełną starannością w pra­

cowni Joanny lle is le r  przy placu Ber- 
nardyńskim 1. 1. Isze piętro.

ntykwarnia książek We wszystkich języ- 
kach, skład starożytności i przyborów 

do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.

Dzieje Polski Sprze- 
daje po zniżonej ce­
nie za 1 złr. 50 ct. 

Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.
LELEWEL
Armatys & Moerl ulfcTHaBcka 1. 19.
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze­
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu­
dzików.

Płótno i bielizna otrzymał
handel

F r. S c h u b n t h a  i S y n a .
Lwow. Rynek, 1. 45.

J. Neuhoefer»a‘Lkr„ina-iXnJ 9.,
poleca wyroby swojo optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko.
IT •  1  •  holenderskie w wielkim

wyborze poleca 
A i l l i l v l j  F. W. Królikowski.

“ Kołnierzyki i krawatki
najlepsze poleca K A R O L l.A N G N E R  ulica 
Trybnnalska.

że najlepsza i najtańsza H E R B A T  A 
u Izydora Wohl ul. Sykstuskal. 4. we Lwowie.

M K osty  no w ic  z poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

ldJbl, JNKJi i JEDWAB
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. P ołu- 
sz k iew ic za  we Lwowie, plac Marjacki.

we Lwewie ulica 
Halicka 1.36., po­

leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
i męskiego, po cenach najnmiarkowańszych.

Jan Piotrowski
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W największym wyborze i najnowszych fasonach
o t r z y m a ł  i  p o l e c a  n a j t a n i e j

m a g a z y n  t o w a r ó w  d r o b ia z g o w y c h
JOZEFABAŁŁABANA

ulica K arola-Ludwika, 3, obok m agazynu panów K. i J. Schayerów  w e Lw owie.
m m k:

i  n t  o  a  i  2 >s£ u  1  1  e  r
we Lw ow ie, u l i c a  H a i i c k a ,  17. poleca: 

kaftan ik i I spodnie w ełn iane, baw ełn ian e i jedw abne — pończochy m yśliw sk ie  — sk arpetk i w ełn ian e  i filcow e — ogrzew acze  p u lsów
buty  i sztyflety  filcow e — papucie m ęsk ie , dam skie i dziecinne  
386 4- n  o m asze m ęskie filcow e — bucik i dziecinne filcow e

łydek  — 
kalosze  i pó łk a losze  filcow e — pantofle i tak  zw ane c ich o łazy  filcow e — k a -  

pod eszw y tak  zw ane zdrow ia  i t. p. po najtańszych cenach.

L. 1994/77.

Ogłoszenie licytacji
na roboty  sto larsk ie.

Dnia 6. Lutego (we wtorek) o 
godzinie 12. w południe odbędzie 
się w Departamencie III. Magi­
stratu publiczna licytacja przez 
oferty pisemne w celu oddania w 
przedsiębiorstwo wykonania robót 
stolarskich w budynku miejskiej 
szkoły ludowej imienia świętego 
Antoniego na podstawie cen je­
dnostkowych w kosztorysie su 
marycznym na łączną kwotę zł. 
6557 ct. 5 w. a. obliczonych.

Chcący ubiegać się o powyższe 
przedsiębiorstwo winni w ozna­
czonym terminie wnieść należycie 
sporządzone, ostemplowane i opie­
czętowane oferty, w których do­
kładnie wyrazić należy słowami 
i cyframi ofiarowany gminie mia­
sta Lwowa procent opustu, lub 
żądany procent nadwyżki do cen 
jednostkowych w kosztorysie su­
marycznym zawartych, niemniej 
załączyć kwit na złożone w kasie 
miejskiej wadjum licytacyjne w 
wysokości zł. 600, które w razie 
zatwierdzenia jako kaucja na za­
bezpieczenie przedsiębiorstwa słu­
żyć będzie.

Bliższe warunki licytacyjne, 
względnie kontraktowe tego przed­
siębiorstwa dotyczące, przejrzane 
być mogą w III. Departamencie 
Magistratu przed terminem wyż- 
oznaczonym w godzinach przed­
południowych.

Magistrat królewskiego 
stołecznego miasta Lwowa 
dnia 20. Stycznia 1877.

389 1 -1

Handel towarów żelaznych i 
pierwszy wyłączny skład na­

czyń kuchennych pod firmą

TH. & H. SCHEER.
ioe Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy  

131 placu Marjackim, 48—120;
Spoleca w wielkim wyborze i po cenach4 
^najniższych wszelkie narzędzia rolniczej 

rzemieślnicze , piece żelazne do opa-j 
glania węglem i drzewem, krzyże źela-4 
*zne złocone w ogniu, kuchenki naftowej 
^poprawnej konstrukcji i wszelkie przy-] 

bory do wycinania piłeczką. |

Przed paru miesiącami przybyła 
tu pani Teofila Zielińska z Paryża, 
gdzie długi czas prowadziła fabrykę 
kw iatów , obecnie otworzyła pra­
cownię tychże we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej, 8, w nadziei, iż osoby 
interesowane, przekonawszy się o 
gatunku, wyrobie i wyborowym za­
sobie kwiatów, w miejsce wywoże­
nia znacznych sum za granicę i 
prostej niekorzyści, źe przez tran ­
sport kwiaty tracą na świeżości, 
zechcą przybyć do wyżwspomnianej 
pracowni, gdzie znajdą począwszy 
od bukietów łudzących oko, iż są 
naturalne, aż do najwykwintniejszych 
ubrań balowych i ślubnych.

Wszelkie zamówienia i obstaluuki 
w ciągu 48 godzin wykonane być 
mogą.

W pracowni tej przyjmuje się 
również wszelkiego rodzaju odświe­
żanie i przefasonowanie używanych 
już kwiatów.

Życzącym sobie udziela się lekcje 
robienia takowych, i przyjmują sie 
panienki do nauki. 385 2—3
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Naukę gry na for- |  
|tepjanie, organach i 

harmonjum
15 udziela 11- ?

Ihotel Europejski Nr. 30. 

• • © © • • • • © • • • • • • • • • • © • • • • ©
L. 224.

Niniejszem rozpisuje się kon­
kurs na posadę inżyniera powia­
towego przy Wydziale Rady po­
wiatowej lwowskiej. Z obowiąz­
kami jego będzie połączone także 
i szkontrowanie rachunków Zwierz­
chności gminnych , jako też ist­
niejących w powiecie gminnych 
kas pożyczkowych. Kandydat po­
winien wykazać się ukończonemi 
studjami technicznemi i prak­
tyczną znajomością zasad rachun­
kowości. Płaca 600 złr. rocznie 
i 400 złr. pauszale na koszta 
podróży.

Podania wnosić należy do kan- 
celarji podpisanego Wydziału 
(plac Marjacki nr. 3), gdzie też 
można dowiedzieć się o bliższych 
szczegółach. Termin podawania 
do 16. Lutego 18 7 7 . 387 2—3

l  W  Bady jowlatoiei.
L w ów  21. Stycznia 1871.

Brunicki.

I  Lekcje 1  Cytrze •
udziela się  w  pom ieszka­
niu w lasucm , lub też w  

domach prywatnych  
w  m ieście.

O szczegółach i warunkach po­
wziąć można wiadomość w dru­
karni Wgo K . Pillera przy ulicy 
Łyczakowskiej, u jednego z pra­
cujących tamże, przed południem.

Bukiety balowe świeże
najgustow niej w iązane,

Ordery do kotyljonu w wielkim wyborze po miernych cenach
390 poleca g łów n y  skład nasion 1 - 3

TEOFILA ŁUCKIEM
we Lwowie, plac Halicki, 15, w gmachu Banku hipotecznego.

Bukiety świeże wysyła pocztą za nadesłaniem gotówki w najod­
leglejsze strony tak opakowane, że takowe w drodze nic nie ucierpią.

Tak w drodze sprzedaży jak i za naprawę, udziela się 
całoroczną rękojmię.

£

UWIADOMIENIE-1=8
Od wielu la t zaszczytn ie znany handel zegarów  

pod firmą W. Penther w e L w ow ie, przy ulicy H alickiej 
pod 1. 17, nabyli podpisani przed dwoma laty na swą własność, 
a prowadząc takowy do tego czasu i powiększywszy go przeż 
wielki wybór zegarków i zegarów z fabryk najsławniejszych, 
tudzież przez w ielk i skład w yrob ów  JUBILERSKO- 
ZfcOTNICZYCH — połączyli obydwa zawody z pracowniami. 
Prowadząc dotychczas handel ten ku zupełnemu zadowoleniu 
Szanownej Publiczności, staraniem ich będzie i nadal przez 
akuratną usługę i umiarkowane ceny zaskarbić sobie dalsze 
względy i zaufanie. 221 6—?

L. Weigel,
zegarmistrz.

J. Dąbrowski,
jubiler i złotnik.

^ -
£ 00 » fi
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„ S P Ó Ł K I W Ł A Ś C n m i  Z IE M S K IC H "

■we L w o w ie , taIIcs. B a lo a c w a , ±_
Przekonawszy się o koniecznej potrzebie zaproAYadzenia 

u nas opału torfem , który jest o 50%  tańszy od 
opału drzewem (rachując sag drzewa po 8 zł.) oraz za­
chęceni odbytemi próbami przez towarzystwo gospodarskie 
oddziału Rudecko-Gródeckiego, mamy zaszczyt oznajmić 
JW. Panom i W. Panom gospodarzom, źe wyrabiamy tur-  
fiarki, podług konstrukcji, którą wyźwymienioiie towarzy­
stwo próby odbywało („Rolnik* Ńr. 1. z 15. Stycznia 1877).

Torfiarką można z pomocą jednego konia i sześciu 
ludzi wyrobić dziennie 10 — 12.000 cegieł. (Do opalu 8- 
konnej lokomobili potrzeba 250 cegieł na godzinę).

T orfiark a  loco Lwów . . . .  2 2 0  zł.
R uchadla  czeskie z podrzynaczami, które 

jeśli orka jest na 8 — 10 cali, zastępuje zu­
pełnie pługi Saeka. Cena ruchadła . . 15 „

Koleśnice do ruchadeł. O „ 
G r a b ie  amerykańskie z koziołkiem po cenie . lO O  „

Wszystkie gatunki pługów C i c h o c k  i ego, plewniki angielskie, 
ogartywacze do kartofli, siewniki rzędowe i szerokorzutne, kieraty, 
młocarnie, młynki. Lejarnia żelaza i metalu. 391 i~3

•feązood %uąo.iA*Lpo 
óia Eiuzoo^nąsn ifoumoid z Biuomoum di^idzs^

asystent przez lat cztery w krakow­
skiej klinice chorób skórnych i sy- 
filitycznych po dłuższym pobycie za 
granicą, osiadł we Lwowie. — Ordy­
nuje popołudniu od 2 - 4. — Mieszka 

przy ulicy Karola-Ludwika, 33.
372 17—30

Dii pflziny 12ej raio
m ata k aw a @ centów  
duża k aw a 1 Q  centów  

w  k aw iarn i

C Z E M A I S K I E S O
ulica Koperniku. 25—30

mw mtowsii
we Lwowie, plac św. Ducha, 8, poleca swój

MAGAZYN I PRACOW NIĘ  
42 SUK IEN M ĘSKICH 3 0-30  

zaopatrzony towarami zagranicznemi i 
krajowemi po cenach najumiarkowańszych.

czonych.

j (padaczkę) leczy l i s t o w n i e  
j lekarz specjalny dr. K illisch, 
^Neustadt, Dresden, (Sachsen^. 
8.000 skutecznie wyle-

175 32—60

M. J. JAKUBOWSKI,
doktor wszech nauk lekarskich. 

Ordynuje o i  2. io  4. bo n łn  n in . 
U lica  C za ra ec liiep , 4. p i ę t r o !,

) ’ ‘ 2 5 - 3 0

Ważne dla dam.

nadający płci białość i gładkość,
liiezaw ierający żadnych 

szkodliw ych mineralnych  
składników

242 poleca 19-24

iitta  fiftn , Lwów.

Herbatii i Rum
w  najlepszycli gatunkach

jedynie we Lwowie u
a s JuSjnszalnl) W illielma 29-29 

. 2 A  3 3  J k . M  - A . .

F ran ciszk a  M edweya
w ZAWAŁOW1E 

przyjmuje chorych za porozumieniem listo- 
261 wnem do pokojowej kuracji. 4—8

Pierwsza wielka POLSKA ANTYKWARNiA
384 w e  w s z y a t l s i o l i  j ę a y k a o ł i ,  2—?

S I .  Ł T J H A S Z E W I C Z A
w e L w ow ie, ulica H alicka, 50, naprzeciw gimnazjum F r a n c i  s z k a - J ó z e f a ,

poleca w ielk i w ybór książek  każdej treści najstarszych  i najn ow szych  w yd ań , a szczególnie książek 
dla szkół ludowych i średnich, przytem skład starożytn ości, zawierający: porcelany, siodła, zbroje, monety, 
sztychy, obrazy, skrzypce, srebra, mapy i t. d., oraz skład papieru i w sze lk ich  prawyborów do p isa n ia  i 
rysunków . Przyjmuje również zamówienia na karty wizytowe i monogramy lub jakiekolwiek druki i wykonuje 

wszelkie zamówienia jak najspieszniej. — Ceny tak książek jak innych przedmiotów są j a k n a j n i ż s z e :
Z  ważnych przedmiotów miedzy innem i ma do zbycia:

Meyer, „Neues conyersations-Lexikon“, 16 tomów, ozdo­
bnie oprawne, z zł. 85 na= zł, 50. — Szlosser, „Dzieje
powszechne", 11 tomów, ozdobnie oprawne, z zł. 30 na 
zł. 18 ct. 20. — Lelewel J. „Po.ska, dzieje i rzeczy jej", 
każdy tom zł. 1 ct. 50. — Krasiński Z. „Poezje" 3 tomy, 
ozdobnie oprawne, z zł. 8 ct. 80 na zł. 5. — Chateau- 
briand, „Galerie des contemporains illustres", 2 tomy, 
ozdobnie oprawne, z zł. 52 na zł. 25. — Swetoniusz K. F.

Taż antykwarnia poszukuje w celu zakupienia: 
Zielonaki, „Pandekta", 2 tomy.
Kabat, „Postępowanie w sprawach drobiazgowych". 
Endermann, „Handelsrecht".
Arndt, „Pandekten".
Schenerl, „Institutionen".
Briks, „Handelsrecht".
Keller, „Der- romische Ciyilprozess".
Sayigni, „Das romische Priyatrecht".

„Dzieje 12cesarzów rzymskich", 2 tomy, ozdobnie oprawne, ż Pacht, „Cursus der lnstruktionen
z zł. 8 na zł. 5. — „Encyklopadie der Landwirtschaft", 
2 tomy, ozdobnie oprawne, z zł. 15 na zł. 7 ct. 50. — 
Settegast H. „Die Thierzucht", ozdobnie oprawne, z zł, 8 
na zł. 4 ct. 50. — „Wielki globus", z zł. 140 na zł. 45.— 
„La Russie et les Russes", 3 tomy, ozdobnie oprawne, z 
zł. 22 na zł. 10. — Chojecki E. „Patrjotyzm"Jz zł. 1 na ct. 50.

Stubenrauch, „OsterreichiBches Priyatrecbt". 
Kirchstetter, „Commentar zum allg. oster. Gesetz". 
Schulth, „Deutsche Rechts- und Gesetzbuch".
Pol W., „Pisma", najnowsze wydanie.

©SET Oprócz wymienionych kupuje i przyjmuje w ko­
mis wszystkie inne książki i starożytności w ogóle.

Zaproszenie do przedpłaty .
I

Wszelkie zbiory orzeczeń i normaljów
zastąpi rocznik I I .  pisma tygodniowego

„Przegląd sadowy i administracyjny
poświęcony przeważnie praktyce prawa i administracji.

Zawiera bowiem obok rozpraw i artykułów o sprawach bieżavcych, przypadków z praktyki sądowej i admi­
nistracyjnej, przeglądów ruchu prawodawczego, korespondecji, recenzji, wiadomości urzędowych itp., także wszy­
stkie w ciągu roku urzędownie ogłoszone orzeczenin N ajw yższego  Trybunału sp raw ied liw ości w sprawach 
cywilnych (księga jud ykatury  i repertorjum  orzeczeń ), ' Najwyższego* Trybunału kasacyjnego, Trybunału 
Państw a i Trybunału adm inistracyjnego tudzież rozporządzenia m in isterja ln e, zresztą nigdzie nie 
ogładzane.

Cena prenumeraty we Lwowie: rocznie O  złr., półrocznie 3  złr., kwartalnie 3. złr. S O  ct. Po za 
Lwowem z przesyłką pocztową lub we Lwowie z doręczeniem do domu: rocznie 7 złr., półrezonie 3 złr. 50 ct., 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

Nowo przystępujący prenumeratorowie, opłacający prenumeratę półroczną lub całoroczną, otrzymać mogą 
rocznik I. o ile starczy zapas za cenę 5 złr.

Prenumeratę nadsyłać najdogodniej przekazem pocztowym pod adresem:

Aflm inistraeja Przeglądn sądowego i  adm inistracyj ego, L w ów , nlica K a r d a - M w it a ,  5,
Ekspedycja miejscowa w księgarni J. Milikowskiego, Rynek, 34. 262 7 - 7

Właściciel i odpowiedzialny redaktor L i be ra t  Z a j ą c z k o w s k i Druk Kornela Pillera.


